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Przegląd polityczny. 


Lwów 15 marca. 

(,  Zarządzono tedy blokadę Krety. Parlament 
francuski, dumny z tego, że wszystkie wielkie 
mocarstwa czekały na jego decyzyę co do udzia- 
łu Francyi w kone-rcie europejskim, dał rzą- 
dowi pozwolenie na ów udział i oto powstała 
zupełna i bezwarunkowa zgoda na blokadę, 
którą dyplomaci nazwali „łagodnym naciskiem“. 
Jeśli to nie wystarczy, nastąpi nacisk ostrzej- 
szy, nad którym gabinety jeszcze się zastuna- 
wiają Jest w planie blokowanie portów grec- 
kich, wypędzanie greckich okrętów z wód Le- 
wantu i okupacya Krety albo przez wszystkie 
wielkie mocarstwa, albo przez jakieś dwa, któ: 
re otrzymają odpowiedni mandat. Co do tych 
kwestyj jeszcze nie zapadła decyzya, albowiem 
zależy ona od postawy (Grecyi, mianowicie od 
tego, czy ona odważy się na wojnę z Turcy4 
w Tessalii. Prawdopodohieństwo takiego obrotu 
rzeczy jest bardzo małe, bo chociaż jakimś dziw- 
nym wypadkiem runął inost na kolei z Dade- 
agaczu do Salonik i przez to nastała przerwa 
w gromadzeniu wojsk tureckich na przypuszczal- 
nym teatrze wojny, jednakże Turcy już zdołali 
zgromadzić dwa korpusy na pograniczu — je- 
den trzydziestotysięczny pod | arissą, drugi w 
okolicy Klassony, liczący 18 tysięcy — oba 
liczniejsze od armii greckiej, stojącej po dru- 
giej stronie granicy w oszańcowanym obozie 
od Tebami. Wprawdzie wewnątrz królestwa 
ormują się podobno liczne pułki i oddziały v- 
chotnicze, jednakże, zdaniem militurzystów, 
Turcy w danej chwili mogą bardzo łatwo wy- 
konać marsz na Ateny i w ten sposób odrazu 
skończyć niekosztowną i niekrwawą wojnę Sa- 
mo przez się nasuwa się pytanie: po co Grecyi 
narażać się jeszcze ną taką kompromitacyę, 
skoro z góry wie, że jakkolwiekby wypadła 
kampania, mocarstwa nie pozwolą zmiemć sta- 
nu terytoryalnego Turcyi? Trzeżwy pogląd na 
stosunki nie może ateńskiego rządu zachęcać 
do złudzeń a jeduak wszystko, co on od pew- 
nego czasu robi, opiera się widocznie na Jakięji 
fatalistycznej wierze w szczęście. Tak czyni 
gracz, który va ruletę stawia ostatnią sztukę 
złota. Atenski ministeryalny dziennik zlsti do- 
nosi, że król Jerzy rzekł do któregoś dyploma- 
y: nPogardzam przymusowymi środkami, jakie 
uropa chce zastosować do małej Grecyi. Dam 
przykład i popęd wszystkim ludom, będącym 
jeszcze pod tureckiem jarzmem, a jeśli mi się 
nie powiedzie, rzucę pod nogi Europie swoją 
koronę. Nie chcę tytułu króla Helenów, bo 
większość ich znajduje się pod panowaniem suł- 
tana!“ To doniesienie dziennika As'i nie spo- 
tkało się z latwem i nawet koniecznem zaprze- 
czeniem, więc można je uważać za zgodne z 
prawdą. Dziwne to, że król. mający lat 52, a 
panujący już rok 34-ty, mówił jak p» zapa- 
ów młodzieniec, który sądzi, że własną ener- 
gią zdoła bryłę świata ruszyć z posad; ale to 
tylko wskazuje, że jest jakaś nadzwyczajna ko- 
nieczność hazardowania do ostatka, żeby się 

wyratować z biedy, lub ustąp ć z honorem. 
Może tę dziwną skłonność do hazardu zro- 
zumiemy z listn znanego włoskiego pisarza De- 
Amicisa o Grecyi. „Trzeba blizko i dokładnie 
znać tamtejsze stosunki — pisze on — by się 
przekonać, że cale greckie społeczeństwo, za- 
oalie od rządu aż do warstw najniższych, 
robi z życia narodowego taką tragi- komiczną 
farsę, iż w ludziach wrażliwych nieraz to na- 
wet > dż budzi. Naród i rząd wspólnie dopro- 
wądziły kraj do ruiny, która po prostu jest 
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nieunikniona i będzie straszna. Wojna jest dla 
Grecyi ostatnią stawką szulera. Ci, co przodu- 
ją narodowi, wiedzą, że w tej grze mają jedną 
szansę „za“, a pięćdziesiąt „przeciw“, lecz sta- 
wiają, bo nie innego im nie zostaje, jak temn, 
który po przegraniu postanowił sobie w łeb 
palnąć. Z kimkolwiek w Atenach mówiłem, 
każdy zaczynał od argumentów patryotycznych 
od tyrad o krwawej niedoli współbraci, od 
praw odwiecznych do ziem dawnego Bizancyun, 
ule przyciśnięty do muru, przyznawał w końcu, 
że Grecyu musi mieć lXretę i Macedonię, i je- 
szcze bodaj kilka wysp, bo inaczej upadnie w 
skutek niemożności łożenia na administracyę, 
wojsko i fłotę, przestanie płacić procenty wie- 
rzycielom wewnętrznym, jak już przestała za- 
granicznym, będzie więc rewolncya, która wy- 
pędzi dynastyę, a po rewolucyi wypadnie um- 
rzeć z głodu. Tak, powtarzam: z głodu, bo 
choć to kraj przedziwnie piękny i doskonale 
położony, ale naród jest niesłychanie próżnia- 
czy. Takich jak dzisiejsi Grecy próżniaków umy- 
slowych i fizycznych można spotkać tylko mię- 
dzy murzynami. Jedno oni tylko umieją, do 
jednego spryt posiadają: do kramarstwa, szyn- 
karstwa i hchwy. Są fabryki nawet wielkie, sy 
plantacye jedwabi, rodzynek i tytoniu, są pię- 
ne winnice, ale to wszystko własność spolek 
zagranicznych i praca sprowadzanych przez te 
spółki robotników z Europy. Zajnować się rol- 
nichwem, pracować w warstacie, prowadzić han- 
del poważny, poprzestając na uczciwym zysku, 
tego Grecy nie umieją i nawet nie chcą umieć. 
Sprawy publiczne prowadzone sę także po kra- 
marskn. Wyjątek pod tym względem stanowił 
tylko Trykupis. Udało mn się dobrać szeznpłe kół- 
ko współpracowników, poezem spróbował pchnąć 
ludność na inne tory, lecz zaraz runął. Tera- 
źniejsze ministeryum Delyannisa wciela wszyst- 
kie wady narodowe, pomiędzy któremi kłam- 
stwo i przekupstwo odgrywają nie ostatnią ro- 
lẹ. Wykształceni Grecy utrzymują, że ich na- 
rodowe wady sy w de tureckiej niewoli, 
ja zas myślę, iż pochodzą z czasów o wiele 
dawniejszych. Zapewne nie potrzebuję przypo- 
minać, że dzisiejsi Grecy nie są potomkami 
dawnych, w których piórka się stroją zupelnie 
tak samo, jak piurzyńscy kucykowie w jaskra- 
we inundury drugonów angielskich, sprzedane 
im przez tundeciurzy za kość słoniową. Podczas 
wędrówki narodów wdarły się do (rrecyi liczne 
hordy wandulów, które przyjęły miejscowy ję- 
zyk, ale zachowały swą duszę zepsutą nastę- 
pnie przez Bizancywu na. długo przed zdoby- 
ciem Konstantynopola przez Mahometa w 1453 
cim. Sama historya tego zdobycia czyż nie do- 
wodzi, że ówczesny żywioł grecki był już zgan- 
grenowany?... Jakkolwiekbądź nie uważam 
Greków za lepszych od Turków. Sądzę, że ci 
ostatni są tylko naiwniejsi i — nieszczęśliwsi*. 
To zdanie poważnego pisarza, który opi- 
suni Wschodu zdobył rozgłośne imię, jest mo- 
że za surowe, ale blędnem zupełnie byó nie 
może, bo zresztą znane fakte świadczą o fatal- 
nej gospodarce królestwa greckiego. Jeśli mu 
grozi wewnętrzna ruina, już druga od 67-min 
lat samoistnego bytu, i jeśli skutkiem tej rui- 
ny, jak pierwszej, będzie rewolucya, która tak 
samo może się skończyć abdykacyą króla Je- 
rzego, jak owa pierwsza skończyła się ustą- 
pieniem króla Ottona, to nie dziw, ża skłon- 
ność do hazurdu jest tak wielka w Atenach. 
Wszelako, aby grać, trzeba mieć partnera, a 
Grrecya zapewne go nie znajdzie, bo ani mo- 
carstwa nie przyzwolą na wojnę z Turcyą, ani 
sama Turcya łatwo nie stanie do takiej partyi. 
A zatem, mogą być dwie ewentnalności : je- 
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dna, mało prawdopodobna, — to wojna grecko- 
turecka, zlokalizowana i krótka; a druga — to 
poddanie się woli mocarstw, a później bankru- 
ttwo z jego skutkami. 


W niedzielę zaczynają się w Niemczech 
uroczystości z powodu setnej rocznicy urodzin 
cesarza Wilhelma I. Największe uroczystości 
odbędą się w poniedziałek, gdy odsłonięty bę- 
dzie pomnik jego, a potem jeszcze we wtorek, 
będą parady, ssrenudy, obiady i t. d. Na 
tę trzydniówkę zjadą się do Berlina wszyscy 
panujący w Niemczech królowie, wielcy i zwy- 
kli książęta. Pierwsze między nimi miejsce 
zajmie książę-regent bawarski, któremu król 
saski ustąpił ten zaszczyt, zauchowawszy dla 
siebie drugie miejsce. Dwory zagraniczne ró- 
wnież wyszlą przedstawicieli. Bismark odpo- 
wiedział na oficyalne zaproszenie, że zły stan 
zdrowia nie pozwala mu przybyć do Berlina. 
Stolica oczekiwała ogromnego zjazdu, więc i 
zarobku, lecz podobno w tem sią zawiedzie. 
Opinia publiczna w Niemezech spogląda teraz 
na Prusy i ich stolicę z pewna nientnością, po- 
nieważ chodzą pogłoski, że jeśli parlament, za 
przykładem swej komisyi, okroi budżet ma- 
rynarki, to poda się do dymisyi ks. Hohenlo- 
he, a czwartym z kolei kanclerzem rzeszy zo- 
stanie Lr. Waldersee, uważamy za najczystszy 
typ bismarkowca i junkra, wiadomo zaś, że 
junkrowie pragną uszczuplić konstytncyę. Z te- 
go powodu jest pewien niesmak w Niemczech, 
uroczystości hohenzollerskie nie budzą zapału 
i setna rocznica urodzin Wilhelma I-go zape- 
wne będzie tylko obchodem urzędowym. 


Wybory. 

Piszą nam z Wiednia, 17 marca: 

Wybór ściślejszy w Pradze wypadł na 
korzyść młodoczecha Brzeznowskiego; frakcya 
socyalistyczna liczy więe dotąd 14 mandatów, 
ale być może, iż zdobędzie jeszcze kilka man- 
datów w Czechach, gdzie zwłaszcza w przewa- 
żnie fabrycznym okręgu dzieczyńskim (Tet- 
schen) prawybory w gminach włościańskich 
wypadły korzystnie dla socyalistów. 

Z 129 posłów kuryi IV-tej (włościańskiej) 
dotąd jest wybranych 74. £ tych przypada na 
Polaków 21 (1 ze Śzląska), na antysemitów 9, 
na katolickie stronnietwo ludowe 9, na niemie- 
cko-narodowe 7, na Czechów 8, na Słoweńców 
9, na Rusinów 5 (I z Bukowiny), na Rumu- 
nów 2, nu Włochów 1 (zdobyty przez ks. Za- 
nettego, 2gi okręg (Gorycyi, reprezentowany 
dawniej przez członka klubu hr. Hohenwarta 
ks. Zerdana). 

Co do wczorajszych wyborów w Galicyi, 
to przychylne nam dzienniki podnoszą porażkę 
stronnictwa ludowego, które dotąd w 2 kuryach 
przeprowadziło tylko B kandydatów, gdy nie- 
rzychylne nam radują się, że oprócz 2 socya- 
istów, także 3 ludowey i 6 Stojałowczyków 
podniosą rokosz przeciwko solidarności Koła.(?) 
Że właśnie zachodnie okręgi Galicyi, które da- 
wniej wybierały takich ludzi, jak Ziemiałkow- 
ski, Zatorski, Punset, Madeyski, Popow- 
ski, przerzucily się na stronę warcholstwa, w 
znacznej mierze tłómaczy się wsiąkającym tam 
z Czech prądem radykalnym. Jakoż także 
w gminach włościańskich Moruwii zwyciężyli 
niemal wyłącznie radykaliści, czescy lub nie- 
miaccy, tak samo na Szląsku, wyjąwszy okręg 
cieszyński, gdzie się utrzymał jeszcze wytra- 
wny ks. Swieży. 
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Glówny organ stronnictwa antysemickie- 
go Deutsches Polkstlar, którego wydawca Ver- 
gani powraca do Izby poselskiej, gdzie w osta- 
tniej kadencyi świecił nieobecnością, przewidu- 
je wybór około 30 antysemitów, tylnź posłów 
stronnictwa niemiecko-narodowego i tyluż ka- 
tolickiego stronnietwa ludowego; będzie to za- 
stęp około 100 posłów, a stronnictwu antyse- 
mickiemu przypadnie zadanie zapośredniczyć 
pomiędzy dwiema innemi frakcyami, aby ntwo- 
rzyć wielką koalicyę. Nie będzie to łatwą rze- 
czy, skoro niemi ckie stronnictwo narodowe na 
pierwszym planie stawia iuteres niemiecki, o 
interesie zaś Anstryi nie lubi wspominać, gdy 
przeciwnie stronnictwo katolickie pp. Dipaule- 
go, Ebenhocha itd. na pierwszem miejscu stit- 
wia patryotyzm anstryacki, a nie pozbywającć 
się charakteru ni mieckiego, jednak wobec in- 
nych narodowości staje na stanowisku równou- 
prawnienia. Jeszcze dalej, niż Folkatla ', poru- 
wa się p. Lueger, ktory świeżo na zebraniu 
wyboręów oświadczył, że skoro we Lwowie kau- 
dydat socyalistyczny zdobył mandat przy "4 
mocy żydów, przeto hr. Badeni powie sobie 
niezawodnie: „Muszę się stać antysemitą” Ex- 
cusez (ln peu! mą. ; 

Tymczasem sukcesa antysemitów i frukcyi 
niemieeko-narodowej widocznie wywołały pew- 
ne obawy w kołach uniarkowanych wielkich 
właścicieli, zwłaszcza, że obie te frakcye od 
dawna domagają się zniesienia dawnych kuryt 
wyborczych i wprowadzenia powszechnego glo- 
sowania. Tem tłumaczy się, że na ostatniej konfe- 
rencyi wyborcy tutejszej kuryi w. posiadłości 
postanowili wybrać wyłącznie kandydatów li- 
beralnych (8), a nie zawierać kompromisu. Za 
tą uchwałą oświadczył się także ks. Stahrem- 
berg, podnosząc, że wprawdzie zasadniczo pra- 
gnie kompromisu w tej kuryi, ale na terez „z 
ważnych względów i powodów“ nie obstaje 
przy tej kombinacyi. 


KORESPONDENCYE. 


Wiedeń 14 marca. 

Przed dwoma dniami zjawiła się u wę- 
gierskiego ministra finansów Lukacsa deputa- 
cya fabrykantów nafty, aby wnieść zażalenie 
przeciw punktacyom nugodowym, o ile one 
dotyczą podwyższenia clu od ropy. Cło to 
wynosi 23 2 zły. w złocie a w przyszłości 
wynosić ma 3 złr. 50 ct. w złocie. Owóż 
deputacyn ta uskarża się, że podwyższenie 
ela nezyni węgierską produkcyę nafty zależną 
od galicyjskiej ropy i że ją nawet zniszczyć 
może. Choć minister nie zobowiązał się do 
żadnych kroków stanowezych przeciwko pod- 
wyższeniu cła, jednak liczyć się musimy z opinią 
i ogniem sztucznie rozdmuchać się dającym 
w Węgrzech. To też zawczasu wypada nam 
wyjaśnić tę kwestyę. Wiadomo, że choć 
Galicya ropę i wosk produkuje od lat przeszło 
80, nie zdobyliśmy się ani na odpowiednie 
destylarnie, ani na fabryki parafiny i cerezyny, 
które uchyliłyby z góry wszelką konkunrencyę 
dolno - abaya morawskich i nawet za- 
granicznych fabryk. Niemiecki przedsiębiorca 
bogacił się na wosku galicyjskim; w Bory- 
sławinu niewyksztalcony, bezradny właściciel 
szybu w początkach eksploatacyi nie wiedział, 
co począć z woskiem i szukając ropy, wykli- 
nal, na czem Świat stoi, kiedy natrałial na 
„nową glinę*, jak nazywał wosk ziemny. 
Chemików u nas nie było. W Wiedniu znale- 
ziono metodę wyrabiania cerezyny — a było 
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przygotować to, na co my w niedolęstwie 
naszem nie zdobyliśmy się, to jest przygoto- 
wać monopol, ale nie nasz, nie krajowy — 


< 


Rok 1897.55 


PreBtmeraia © przesyłką pocztowg WYBÓŚ: 

w kraju 1 w Anustryi miesięcznie zł. 10 d. 

w Niemczech s 

w innych państwach th = n 

Z» zmianę adresu doplaca się 20 ct. 

Opistę należy uiścić równocześnie 
z żądaniem zmiany adresu. 


Ceny ogłoszeń: Zwyczajne ogłoszenia 
na czwartaj stronloy 
Wiersz petitowy albo jezo miejpóg . . . 
| PAG syloszenizch* sa kazda 
ebeo duetym petitum po 
tyn. guzitńursiem pr 
„adóneya prywatna za katda alowe 
tm petit:m pa 
nadesłane na trzeciej stronicy: 
«nia , wiersz petitowy alba jaga miejsca 80 R 
Ee ag . . 40 el | Ńekrologia - 20 d 
Or! ormas do Prseglylu przyjmuje „BIURO 
Dzie GWIKÓW ul Karuta Ludwika I 6 
Ugitwzenia naa przeglądam paliryaznym SAO © 
W treta, 


10 s%. 


Długość dnia g. 11 m. 50 
Przybyło dnia od wezoraj 5 m. 


UP 


to w r. 1874 jeszcze. Największa podówczas 
fabryka galicyjsku natty i parafiny (własność 
spółki Gurtenbecg & Uo), choć od 10 łat już 
wyrabialu świece, nie troszczyła się o ulep- 
szenie metod, bo chemik zdolny obrznany 
z zagraniczną techniką kosztowałby 10.000 sir. 
rocznie, albo więcej. Takiej pozycyi w bu- 
dżecie nie rozuniał zbogacony na kopalniach 
przemysłowiec żydowski, któremu brukowauła 
wszelkiej myśli szerszej. Natomiast umieli ci 
fabrykanci doskonale podpatrywać obce wyna- 
lazki i wyzyskiwać pracę i pomysły obcych 
fachowców. Nie pora i nie miejsce tu opisy- 
wać wyprawy argonautów borysławsko; drolo- 
byckich po złote runo wynalazków wieden- 
skich. wW r. 1575 (jeśli się nie mylę) przyszło 
z powodu nadużyć, których dopuściła się pod- 
ówezas dominująca spółka drohobycka przywła- 
szezeniem sobie wynalazku obcego, do proce- 
sów i do dotkliwych dla spólki wyroków. 
Nieudohwść i małostkowość galicyjskich 
rafinoryi pozwoliły rozwinąć się obcym przed- 
siębiorstwom. Wyrabiano przed 4) laty około 
200.090 ctu. metr. wosku wartosci 3,607.000 
złr. rocznie. lle z tego wosku zostało w kraju 
dla fubryk na miejscu? Niemcy, Anglia, Belgiu 
sprowadzały nasz produkt i zarabiały na mm 
dziesiątki milionów. Dla nas zostały odpadki. 
Ale to nasza wina. Nie unielisny zmonopoli- 
zowat handlu woskiem, chot przyroda sama 
dalu nam ten monopol w rękę, choć mieliśmy 
kopalnie tego produktu jedyne na świat cały. 
Jest to jedna z najsmniniejszych kars historyi 
naszego przemyslu. To byla nasza wina, której 
zresztą nigdy i po dziś naprawić nie staru- 
liśmy się, którą owszem powiększyliśmy jeszcze 
pozwalając jednemu z banków wiedeńskich 
skupywać wszystkie kopalnie wosku i powoli 


monopol obcy. W całym naszym kraju nie 
było ani jednego finansisty, któryby stał na 
wysokości zadania, nie było ani jednego tak 
odważnego banku, któryby odwołał się do 
szerokiej publiczności i założył akcyjną spółkę 
do eksploatacyi wosku pieniędzmi wyłącznie 
krajowemi. 

W Węgrzech są pieniądze na złoto w Sie- 
dmiogrodzie i na inne mniej, czy więcej awan- 
turnicze przedsiębiorstwa, — u nas nie było 
ich w czasie odpowiednim na stworzenie ro- 
dzinnego przemysłu, który z wykluczeniem 
wszystkich obcokrajowców mógł bogacić nasz 
budżet społeczny o jakie 10 milionów rocznie. 
Grunt za upić, szczęścia próbować na własną 
rękę i trafić lub nie trafić, jak na loteryi, nie- 
jeden z nas umiał. Wiązać się jednak, z dro- 
bnych dopływów w jeden wielki prąd złać kil- 
ka milionów, tego i dziś jeszcze nie umiemy. 

Straciliśmy monopol wosku — stało się 
jednak gorzej jeszcze: straciliśmy także odpo- 
wiednią siłom naszym produkcyę nafty. Na ca- 
łe Austro-Węgry Galicya jedna ma kopalnie 
ropy o większem znaczeniu. A mamy je od 
lat trzydziestu i kilku. Cóż zrobiliśmy z tą ro- 
pa? Dwadzieścia, a w niektórych latach czter- 

zieści procent naszej produkcyi surowca wy- 
woziliśmy do Austryi i Węgier. Proszę tę za- 
gadkę dać do rozwiązania jakiemuś Niemcowi, 
nie powiem Amerykaninowi lub Francuzowi. 
Za głowę się weżmie i nie rozwiąże jej, nie 
zrozumie po prostu. Już to pod względem ta- 
kich i tym podobnych problematów ekonomi- 
cznych jesteśmy mistrzami na calą Europe środ- 
kową. „Jak to?“ zapyta ktoś, kto nie zna 
naszych żydów, naszego mieszczaństwa i na- 
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"UNIA SWIETA. 


(Ciąg dalszy). 


Rozrzewniające są te ostatnie chwile Unii 
chełmskiej. Prałat Szymański wnet po powro- 
cie z Petersburga znalazł dymisyę na swym 
pulpicie profesorskim. Zdjął też zaraz z szyi 
swój złoty łańcuch dziekański i ustroił nim 
zwłoki š Jozafata w Białej, do których klucz 
miał sobie od biskupa powierzony, sam zaś 
usunął się w wiejskie zacisze, osiadł przy bra- 
cie swym proboszczu w Dobratyczach na Pod- 
lasin i tam w gronie równych sobie wiekiem 
sędziwych kapłanów unickich bolał i ciche łzy 
wyłewał nad przyszłą dolą Unii, której koniec 
zbliżał się szybkimi krokami. 

Mimo całej czujności biskupa Szumbor- 
skiego wydarto mu podstępnie 3 parafie do 
szyzmy przez obałamucenie ludu obietnicami 
łask carskich, co zatruwało do reszty gorzkie 
życie sędziwego pasterza. 

Taki niepewny stan dyecezyi trwał aż 
do wojny krymskiej, kiedy to w krótkich po 
sobie odstępach czasu poszh na sąd Boży: bi- 
skup Szumborski, prałat Szymański i cesarz 
Mikołaj I. 

Za Aleksandra II zdawało się, że znów 
pomyślniejsze dla Unii nastają czasy: system 
rządowy zwolniał nieco; ale nie było się czego 
łudzić: „point de róveries!*. Plan Piotra W. 
musiał być wykonanym aż do ostatniego pun- 
ktu. Rząd tylko odpoczął chwilę, dopóki do- 
brze nie zatoczył rękawów. 

Już zaraz następcy biskupa Szumborskie- 
go chciał narzucić na rektora  seminarynm 
sprzyjającego schizmie kapłana Rakowskiego 
z Węgier. Ale alb Jan Teraszkiewicz 
okazał się tutaj nieodrodnym biskupem chełm- 
skim i z całą stanowczością, z nieustraszonem 
męstwem sprzeciwił się zamiarom rządu. „Cho- 
ciażbyim wiedział, że kości moje po całym Sy- 
birze rozrzucone będą, — mówił on — nie ze- 
zwoólę nigdy na to“. 

Rząd ustąpił, ale zaraz zemścił się za to, 
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nakazując czterech alumnów chełmskich wy- 
słać na naukę do prawosławnej akademii ki-; 
jowskiej. Alumni owi, mając do wyboru, albo 
išé do akademii, albo też w roty sołduckie, 
unknęli za granicę i nie oparli się aż w Ezy- 
mie. Jeden z nich ks. Malczyński jest obecnie 
biskupem w Albanii (Alessio). 

Nastąpiło niebawem powstanie r. 1863, a 
z niem dogodny dla rządu pretekst do zniszcze- 
nia Unii. Biskup Teraszkiewicz umarł ze zgry- 
zoty w tymże nieszczęsnym roku. Następca je- 
go ks. Mikołaj Kaliński szedł niby pod miecz 
na osieroconą stolicę, Był on pewien, że już 
teraz wszystko skończyć się musi, szedł jednak 
z odwagą swych poprzedników i z zamiarem 
wytrwania uż do konca. 

Rząd próbował go różnie i aby go zro- 
bić podatniejszym dla swych zamiarów z umy- 
słu odwlekał jego konsekracyę, spostrzegł je- 
dnak rychło, z kin ma do czynienia — z pra- 
wdziwym biskupem chełmskim. 

Aby go ubezwładnić, wydał r. 1864 ukaz, 
poddający duchowieństwo pod władzę komisyi 
spraw wewnętrznych i duchownych, którym 
niemal zupełnie pozbawiał biskupa jurysdykcyi 
nad własną dyecezyą. Ale i to nie wiele po- 
mogło. Biskup stał niewzruszony, a z nim nie- 
wzruszona stała Unia. 

Rząd przekonał się teraz dowodnie, że 
z takimi biskupami nigdy nie trafi do ładu, 
i jeżeli tak deio pójdzie, to Unia trwać sobie 
będzie i na wieki. Uciekł się tedy do osta- 


tniego remedyum „Uderzę pasterza“ -— pomy- 
ślał — „i rozprószą się owce stada“. 


W początkach października i866, gruchnę- 
ła po dyecezyi przerużująca wieść, że biskupa 
Kalińskiego wywieziono z Chełma na wy- 
gnanie! 

Porwano biedaka od swej pastwy tak na- 
gle, tajemnie, jak porywa lasica matkę pisklę- 
tom z gniazdka i uwieziono na północ mil 
dwieście do miasta Wiatki za Wołgę, dokąd 
przybywszy, w parę dni życie zakończył. Osta- 
tnią pociechę i usługę chrześcijańską oddał mu 
współwięzień, biskup Adam Krasiński, tamże 
na wygnanie zesłany, 


Nad biedną Unią Chehnską jęły się teraz 
sprawdzać słowa ewangeliczne o pastwie po 
odjęciu pasterza, z tą jednak różnicą, że na ra- 
zie nie wilk, jeno lis chytry przyszedł do osie- 
roconej owczarni i rozciągnał nad nią swe pa- 
nowanie. Lisem owym był narzucony z ra- 
mienia rządu administrator dyecezyi ks. Wój- 
cicki. Był to znany 6d czasów jeszeze biskupa 
Teraszkiewicza najwierniejszy w dyecezyi sługa 
rządu rosyjskiego, kopiący dołki pod obu bi- 
sknpami, ale umiejący tak się zamaskować, ta- 
ką udawać gorliwość dla Unii, że potrafił 
wszystkich omamić. On ciągle nibyto płakał 
nad Unią, stąd też powiadano, że ma -gąbki 
pod oczami. Teraz zas wystąpił otwarcie 1 roz- 
po swą czynność od oszkalowania biskupa, 

tóremu zarzucał udział w powstaniu 1863 r. 
Wprowadził natychmiast język rosyjski do u- 
rzędowania (choć go sam nie umiał) i z kopyta 
rozpoczął tvk miłą Rosyi czynność „oczyszeza- 
nia obrzędów”. 

Na pierwszą wieść o zaszłej w dyecezyi 
zmiania Papież Pius IX ekskomunikował Wój- 
ciekiego, a duchowielistwo chełmskie, znają- 
ce go jak zły szeląg, podniosło przeciw niemu 
zbiorowy protest. 

Ale ten dzielny potomek handlarzy z Łę- 
czny, co wszystko obliczał na kopiejki, nie so- 
bie nie robił z klątwy Rzymu, udał że jej 
nie dosłyszał; a na protesty duchowieństwa po- 
radził sobie w prosty sposób. A od czegoż gu- 
bernatorowie, naczelnicy i żandarmerya? Wnet 
tedy Siedleckie więzienie mnapełniło się ducho- 
wnymi którzy poważyli się protestować prze- 
ciw intruzowi. 

Stach wspomnieć, co się nie działo w 
Chełmskiem w latach 1966 —68 pod rządami 
tego lisa! Jak dyecezya dyecezyą nie było w 
niej jeszcze takiego rozprężenia, takich gwał- 
tów, takiego naigrawania się z religii i sumie- 
nia ludzkiego. Od głowy ryba cuchnie — po- 
wiadają. Za administratorem wężem wśliznęły 
się do dyecezyi niewidziane dotychczas gady: 
Krynicki, Popiel, Diaczan, Cybyk e tutti quan- 
ti — obieżyświaty, Bóg wie zkąd 


dnej wiary, za pieniądze gotowi zrobić z siebie 
wszystko, otoczyli wieńcem tego najgłówniej- 
szego zdrajcę Unii — i to była jego „Ch ołm- 
skaja Jeparchialnaja Konsystoria*. 

Owi to nikczemni ludzie pierwsi targuęli 
się na świętości unickie, pierwsi sprośnenii Tę- 
kami skalali dziewiczą wiarę i duszę anielską 
ludu podlaskiego. 

Sprawa jednak oczyszczenia obrzędów i 
wprowadzenia kazań rosyjskich nie poszła tak 
łatwo. Poprostu nikt w dyecezyi nie chciał słu- 
chać rozkazu „Konsystoryi*. Więc do pomoc 
Wójciekiemu przybyli gubernatorowie i naczel- 
nicy i osobiście poczęli mu pomagać w tej du- 
chownej czynności. Ale sparzyli się zaraz. Do- 
tąd jeszcze nie miano do czynienia z ludem 
unickim; a chłopek podlaski był już w tych 
czasach nie to co za pańszczyzny: paltą, imć 
śmiały, rozumny i gorąco przywiązany do swej 
wiary. Skoro tylko usłyszał o rozporządzeniach 
konsystorskich oczyszczenia obrzędów, aa 
w nich natychmiast zbliżającą się zdala schi- 
zmę i stanął przeciwko nim jak mur, nie dając 
sobie nic wytłumaczyć. ' 

Próżne były wysiłki całej teologicznej 
wiedzy naczelników i gubernatorów, którzy 
starali się wytłómaczyć, że takie np. organy 
to rzecz w obrządku ruskim niewłaściwa !... 

Nie nie pomogło, a nawet o zgrozo! przy- 
chodziło do takich scen, że bohaterskie pod- 
lasianki po karku ważyły się bić naczelników 
i oficerów. „Batiuszki moi!“ wszak tego 
jak Rosya Rosyą nie bywało, aby oficer 
rosyjski dostał po karku od baby!.. Nie było 
rady, trzeba było wojsko rozlokować po 
wsiach. Zaczął się formalny stan oblężenia 
w Chełmskiem, czyste dragonady Ludwika XIV. 
Szpiegostwa, denuncyacye na porządku dzien- 
nym. Nikt nie był bezpieczny w swym domu. 
Nieraz familia siedząca wieczorem przy świe- 
cy, ujrzała nagle twarz wąsatą zaglądającą 
przez szyby; księża z reguły odprawiali 
Mszę św. w asystencyi żandarmów. Więzienia 
roiły się od włościan podlaskich, spiewających 


rzybyli, lu- | nabożne pieśni... Słowem zamięszanie powstało 


dzie nie mający nie tylko kaalia ale ża- ! tak wielkie, jakoby w wojnie jakiej, 


Rząd sam przeląkł się swej obcesowości 
i umyślł znów wejść na legalną drogę. 
Postanowił unitom Chehnskin dać prawdzi- 


wego unickiego biskupa, którego upatrzył 
w osobie ks. Michała Jśnziemskiego w Galicyi. 
Nikt nie potrafi opisać i wypowiedzieć tej 


niezwyczajnej radości, jaką zapałała cała 
Chełmszyzna. na wieść, iż będzie już miała 
prawdziwego katolickiego biskupa przysłanego 
z Rzymu. Wjazd jego do dyecezyi (we wrze- 
snin 1568) był niezwyczajnym pochodem trynn- 
falnym, gdzie wszystkie serca biły radością 
i nadzieją. Tysiące ludu zebrały się o brzasku 
dnia granicy pod Tomaszowem, kędy wjeżdżał 
do dyecezyi, tysiące zewsząd napływały, aby 
obaczyć go w Chełmie. Wszyscy radzi byli 
w nim widzieć anioła pokoju i wybawienia. 
Lecz z marmurowej jego twarzy trudno bylo 
wyczytać, z jakien uczuciem przychodzi do 
osieroconej przez Kalińskiego dziatwy. 

Był to, przyznać trzeba, prawdziwy bi- 
skup unmicki-katolik nieposzlakowany, wiernie 
uległy $ Stolicy Apostolskiej, która go tu przy- 
słała ; ale niestety nie dorósł do wysokości swe- 
go zadania. Wzrosły w admises warunkach, 
a za stary już aby się przeobrazić w innego, 
nie umiał się zorjentować w swem nowem po- 
łożeniu i nie miał nawet wyobrażenia o sto- 
sunkach Unii Chełmskiej. Z dziwnym też opty- 
mizniem zapatrywał się na Rosyą i naiwnie 
wierzył w szezerość zamiarów rządu względem 
Unii; natomiast z uprzedzeniem i chłodem trakto- 
wał duchowieństwo Chełmskie, mając widocznie 
wszystkich za rebellantów. Ztąd też, zbyt schle- 
biając rządowi, popełnił na wstępie zaraz wiele 
błędów, które podać mogły w wątpliwość (acz 
niesłusznie! jego uczucia katolickie 

Jakżeż się zawiódł srodze! Rząd dał mu 
rychło do poznania, że nie chodzi tu bynaj. 
mniej o Unię, że wcale co innego miał na my- 
sli, sprowadzając go tutaj z Galicyi! 


X, P. F. Krypiakiewice. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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szej szlachty. — „jesteście w państwie o gra- 
nicach ceinych obowiązujących zarówno was, 
jak Węgrów, Czechów, Niemców i wywozili- 
šcie w obrębie tego obszaru celnego wasz pro- 
dukt surowy, mając lub mogąc się zdobyć na 
własne destylarnie. To po pfostu niemożliwe, 
to bajka!“ — Niestety nie bajka to i możliwem 
Jest wszystko w naszym biednym kraju. Dla 
człowieka, który traktuje rzeczy z czysto ku- 
pieckiego stanowiska, będzie to zawsze czemś 
potwornem, że ktoś wywozi ropę, ulegającą ła- 
two i tak samo jak nafta różnym utratom wa- 
gi, spaleniu i t. d., i cięższą o wiele od desty- 
latu, choć mógłby wywozić destylat. Jedno 
z dwojga, albo nafta przywożona z zagranicy 
Jest tańsza od galicyjskiej, i wtedy nie opłaci się 
wywozić ropy do destylarni węgierskich, nie- 
mieckich, czeskich, — aibo jest zagraniczny to- 
war droższy, tedy galicyjskie destylarnie mo- 
gły ropę przerabiać same i wywozić destyłat 
z zarobkiem fabrycznym. 

Stało się inaczej. Był dość długi okres w 
naszym przemyśle górniczym i fabrycznym 
nafty, kiedy nie mieliśmy dostatecznej ilości 
produktu na zaspokojenie potrzeb całego 
państwa. 

Kiedy Austro - Węgry potrzebowały 
1,200.000 cent. metr. nafty, Galicya dostarcza- 
ła surowca na to tylko 16 pre. Było to przed 
13, przed 14 laty. Dowóz nafty był przeto ko- 
nieczny. dowożono kuukazką 1 amerykańską i 
rumuńską. Nie zdobyliśmy się na ochronę cel- 
ną, która przed 10 laty już byłaby nasz prze- 
mysl górniczy poparła w jego usiłowaniach 
clostarczania surowca całej konsuncyi mo- 
narchii. 

Kiedy w rokn 1883 utrudniono dowóz 

obcej, Węgry podjęły się wyrabiać 
z obcego (!) surowca nafte nietylko dla sie- 
bie. ale i na wywóz. Anomalia niesłychana 
przedstawiła się jaskrawo oczom calego świa- 
ta, Węgry sprowadzały surowiec i pobijały na 
targu Galicyę, pracującą własnym produktem. 
Węgrzy chcieli mieć wielki nowy przemysł i 
widząc z jak niezręcznymi mają do czynienia 
konkurentami, sprowadzać zaczęli destylat kau- 
kaski i rumuński w 10 proc. zanieczyszczony 
smołą dla obejścia celnej ustawy, chroniącej 
przed dowozem nafty. 

Tak zabezpieczyli sobie powoli konsumcyę 
własną, następnie wzmóglszy się na siłach za- 
częli wywozić. Cała ta akcya była dziełem spe- 
kulacyi a nie zrodziła się ani z warunków 
miejscowych, ani z powołnej pracy nawet 
przedsiębiorczych jednostek. Kiedy w roku 
ubiegłym odnowiono kartel producentów nafty, 
na pierwszem miejscu przyznano 12 rafineryom 
węgierskim wyrób przeszło 892.000 ctn. metr. 
nafty. Jakie to rafinerye? Jedna z nich „Spól- 
ka *kcyjna w Rjece* wyrabiać ma 408.537 ctn. 
metr, àa więc nie o wiele mniej (bo tylko o ja- 
kie 50,000 ctn., niż cały nasz kraj! Oto do 
czegośmy doszli. Dwie spółki w Budapeszcie 
mają koutyngient (130.034 1 42,646 t. jo 102.132 
ctn. metr, spółka w Preszburgu 120.000 ctn. 
metr. i t d. Fabryki niemieckie otrzymały 
przeszło 500,000 ctu. metr, a więc teź więcej, 
niż Gralicya. W Pardubicach i Ostrawie, w Try- 
eście iz kontyngientem 131.250 ctn. metr.) w 
Wiedniu, Oderbergu, Florydsdorfie powstały 
kolosy fabryczne. 

Nasze nienctwo w kwestyach handlu i prze- 
mysłu lekkomyślnie pogardzanego, nasz brak 
assocyacyi nie dal nawet zakiełkować tej my- 
sli, że w naszym kraju tak samo możnaby do- 
wożonym pracować surowcem, jak w Węgrzech, 
lub Czechach, że mając podstawę zdrową we 
własnym surowcu, my właściwie powołani by- 
liśmy do zaopatrywania całej monarchii w nat- 
tę. Znowu zapóźno się spostrzegamy i dziś ró- 
żni panowie z Węgier i Czech, Dolnej Austryi 
i Morawii dyktują przemysłowcowi galiryjskie- 
mu, ile ma produkować i po jakich cenach 
sprzedawać. Większa część mniejszych fabry- 
kantów, to żydzi, którzy często na'to tylko bu- 
dują fabryki, aby od kartelu wymusić pewne 
ustępstwa za to, że produkować nie będą. Jeśli 
okazuje się w ciągu roku potrzeba większej 
produkcyi, to rozdziela się kontyngent nowej 
produkcyi tylko między największych fa- 
brykantów. 

Na kartel własny krajowy przeciw niepo- 
wolanej koukurencyi czeskiej, węgierskiej, nie- 
mievckiej nie bylo u nas sił — przedewszyst- 
kiem moralnych. 

Teraz zmienia się nagle postać rzeczy. Od 
trzech lat prodnkcya surowca w naszym kraju 
tak raptownie się rozwija, że niebawem nietyl- 
ko na potrzeby calej monarchii, ale i na wy- 
wóz starczy ropy galicyjskiej. liząd austryacki 
zmuszony bronić każdej produkcyi krajowej pu- 
stanowii podwyższyć cło od repy obcej na G', 
złr. w złocie. 

Cierpnie tedy skóra na tub vkautach wg- 
gierskich, że nie będą mogli dalej kosztem Ga- 
licyi rozwijać swych zakładów. Urożąc dowo- 
zem zagranicznej ropy wymuszano w ostatnich 
czasach niemożliwie niskie ceny na właścicie- 
lach galicyjskich kopalń. To ma mtać Gdyby 
Czechy. iub Morawa posiadały takie kopalnie, 
dawno by już zmusiły rząd do obrony swych 
interesów. My jednak czekalismy spokojnie — 
ule chyta czas już zerwuć z 'a nietodą obo- 
jętności na los dziesiątek tysięcy ludu pracują- 
cego, na los przemysiu gorniczego i jedynego 
naszego przemysłu fabrycznego. Nasze kopalnie 
są także przeważnie w rękach obcych — dwa 
banki wiedeńskie wzięły je w opiekę swoją, 
jeden wosk, drugi ropę (w *chodnicy.) Ale przy- 
najmniej ludność ma sposobność do pracy. Żą- 
danie aby cła nie podwyższono, bo to mogłoby 
grozić ruiną kolosom fabrycznym w Węgrzech 
jest śmieszne. Ropa w (ialicyi produkowara 
dziś sznkać musi zbytu za krajem Co najwię- 
cej stać się może, to to, iż nowych fabryk w 
Czechach i Węgrzech unikt zakładać nie będzie, 
bo każdy policzy niereutowność fabryki desty- 
lującej su:owiec daleko od niiejsca, gdzie się 
ten surowiec wyrabia. 

Mamy prawo żądać, aby dla naszego prze- 
mysłn górniczego kie przynajmniej stosowano 
ułatwienia, jak dla każdego innego przemysłu 
rozwijającego się gdziekolwiek w monarchii. 
Nie chc my być dalej podścieliskiem tylko dla 
obcych fortun. Dość już wszysku naszego nie- 
doświadczenia i naszej opieszałości. 


Ruch wyborczy. 
Zwracamy uwagę wyborców miasta Lwo- 
wa, żeby pisali wyraźnie nazwiska 
dra Leonarda Piętaka i 
dra Władysława Dulęby 


naft 


gdyż wszelkie błędy w pisowni mogą posłużyć 
komisyi wyborczej do unieważnienia głosu. Na- 
leży więc stanowczo wystrzegać się pisania 
przez en zamiast przez ę. 


Wyborców należących do warstw inte-i 


ligeninych wzywamy, żeby chociaż późno wie- 
czorem szli przecież do ratusza i głosowali, 
gdyż jest wielkie niebezpieczeństwo, że mogą 
wyjść z urny przywódzey rozkładowych żywio- 
łów, przeciwnicy Koła polskiego, wrogowie tej 
solidarności, która nam tak wybitne stanowi- 
sko wywalczyła w monarchii. Wbrew bowiem 
wszelkim  przewidywaniom i przypuszczeniom, 
pp. Lewakowski i Rewakowicz zdobyli sobie 
wielu zwolenników, tak, że jakkolwiek wszyst- 
kim nam zdawało się. iż jest po prostu rzeczą 
śmieszną, rodzajem zabawki wyborczej, stawia- 
nie ich kandydatur, i jakkolwiek jeszcze parę 
dni temu, zwłaszcza w chwili, gdy Komitet 
Powszechny wyparł się p. Rewakowicza — 
każdy z nas byłby szedł o zakład, że jenera- 
lowie obozu, który walkę z Kołem polskiem 
wypisał na swym sztandarze, nie otrzymają 
nawet 500 głosów, to teraz trzeba otwarcie 
sobie powiedzieć, że mają oni liczny zastęp 
zwolenników, wyobrażających sobie, że przy- 
niosą krajowi pożytek, przez wprowadzenie roz- 
kładowego czynnika do Rady państwa. 

Więc niech nikt z poważnych ludzi nie 
cofa się przed pójściem do ratusza, a obawiać 
się jakowego despektu niepotrzebuje, bo ener- 
giczny prezydent miasta zaprowadził taki w 
ratuszu porządek, że nikomu wlos z głowy nie 
spadnie. 


* * 


* 
Przedwyborcze zgromadzenie Izby handlowej i 
przemysłowej we Lwowie. 
Na posiedzeniu zwyczajnem Izby, 
tem dnia 16 bm. pod przewodnictwem prezy- 
denta dru Zdzisława Marchwiekiego, po zala- 
twieniu szeregn spraw bieżących. wybrano 
czlonkami państwowej Rady kolejowej pp. Wla- 
dyslawa Gubrynowicza i Ignacego Russmanna, 


zastępcami pp. Michała Michalskiego i Stani- 


sława Cinchemskiego 

Następnie prezydent dr. Marchwicki za- 
prosił tych członków Izby, których kandyda- 
tury na posłów do Rady państwa zgłoszono, 
do wygłoszenia politycznego wyznaniu wiary. 


Pierwszy przemówił krótko p. WŁ Gu- 


brynowicz. Podziękował zu zaufania ko- 
legom, którzy kandydatńrę jego zgłosili, o- 
świadczył wszakże stanowczo, że a mandat się 
nie ubiega, a apelując do tradycyjnej zgody, 
jaka w Izbie lwowskiej zawsze panowała, prosił 
o oddanie wszystkich głosów na wiceprezyden- 
ta p. Jakóba Piepesa. 

Wiceprezydent p. J. Piepes, dziękując 
pojrzednienu mówcy zu polecenie, wskazal na 
B0-letui swój czynny udział w życia publicz- 


wygłaszanie gorących formułek patryotycznych 
było w modzie, nie mógł nigdy przemódz na 
sobie wygłaszania czegoś, co się sumo przez 
się rozunaie. Mówca nie pojmuje, jak można 
mieszkać tu, zrodzić się tu z dziada pradziada, 
żywić wię tu, a być dla losów i dla przyszlości 
tej ziemi obojętnym. Wynika stąd, że mówca 
może nznawać tylko taką politykę, której tło 
glówne jest —- polskie, wszystkie inne dąże- 
nia i postulaty tej głównej myśli podporządko- 
wać należy. Mówca oświadcza się za bezwzglę- 
dny solidurnością Koła polskiego w Wiedniu, 
uznaje atoli, że tym przedstawicielom, którzy 
powierzone maja specyalne interesy ludności, 
powinna być zostawioną swoboda przemawia- 
nia i głosowania w Izbie, zawsze jednak pod 


warunkiem, że większość Kola na to się zgo- 
dzi. Odpierając w końcu stanowczo insynuacye 
jakoby ostatnimi dniami popierał kandydata 
skrajnego, nieuznającego konieczności tej soli- 


darności, wyraził mówca gotowość odpowiada- 
nia na wszelkie interpelacye. 


, W elągu dyskusyi, jaka się z kolei wy- 
wiązała, interpelowali p. Piepesa: p. Jonasz w 


sprawie ugody z Węgrami, p. Ciuchciński w 
sprawie zachowania się żydów podczas ostat- 
nich wyborów sejmowych z miasta Lwowa, p. 
Baczewski w sprawie podwyższenia 
od wódki, p. Wezelak zupytywal kandydata, 
czy gotów jest ewentnalnie wstąpić do utwo- 
rzyć się niającego w Radzie państwa klubu 
przemyslawców, podniósł potrzebę zmiany usta- 
wy o budowie tanich domów dlu robotników, 
która wyklucza wszelką inicyatywę prywatną, 
prosił w końcu przyszłego posła o szczególną 
opiekę nad zaniędbanem w kraju naszym szkol- 
nictwem przemysłowem. P. Mayer domagał się, 
aby Lwów pod względem opłaty podatków kon- 
sumcyjnych był waktowany na równi z inue- 
mi miastami „zamkniętemi*. Wreszcie p. Gu- 
brynowicz poruszył sprawę dostaw dla armii. 

Wiceprezydent p. Piepes dał na wszyst- 
kie inierpeiacye treściwy, wyczerpującą odpo- 
wiedź. W sprawie traktatu celnego z Węgra- 
mi polscy posłowie beda musieli dla względów 
ogólno-puństwowych nezynić ofiarę z najżywo- 
tniejszycu interesów naszego kraju, ich rzeczą 
jednak Lędzie postarać się o częściową bodaj 
rekompensatę na innych polach. Mowca jest 
zdania, że Węgry powinny się przyczyniać — 
analogicznie do mych wydatków wspólnych 
także do częściowego pokrycia kosztów 
utrzymywania kolei przedlitawskich, względnie 
galicyjskich, które, jak wiadomo, budowano 
wylacznie w celach strategicznych. — W od- 
powiedzi p. Ciuchcińskiemu powołuje się kan- 
dydat na znana przeszłość swoją, która do- 
wodzi, że zawsze jak najusilniej starał się 
o utrzymanie zgody wyznaniowej między mie- 
szkańcami stolicy. Takim samym duchem prze- 
jęty była również długoletnia jego działalność 
w Izbie. — Podwyższenie podatku od wódki 
uważa mowca za nadzwyczaj szkodliwe dla 
wszystkich, którzy z przemysłem tym mają do 
czynienia. I z finansowego stanowiska Galicyi 
należałoby oprzeć się temu energicznie, a przy- 
najmniej uzyskać rekompensatę za poważne 
straty, jakie kraj z tego powodu poniesie. 
Mowcau wykazuje, iż Galicya w razie podwyż- 
szenia podatku wódczanego o 15 złr. na hekto- 
litrze płacić będzie rocznie o 1*, miliona złr. 
więcej niż płacićóby powinna przy każdym 
innym podatku, równomiernie podług ilości już 
nie podatku ale ludności rozłożonym. Za te 
1'|, miliona wyciągniętych od najbiedniejszej 
częsci ludności Gralicyi, — należy domagać się 
bardzo znacznej rekompensaty 1 należy wy- 
kazać, jak niensprawiedliwione były swego 
czasu owe krzyki o „podarku milionowym dla 
Galicyi*. — Do klubu przemysłowców, który 
w Radzie państwa ma powstać, zdaniem mow- 
cy każdy przedstawiciel Izby handlowej i prze- 
mysłowej wstąpić powinien, inna rzecz jednak 
wiązać się solidarnością z takim klubem. 
Zachodzi wielka obawa, że dla interesów 
naszego kraju byłoby to szkodliwem, jak tego 
doświadczamy niestety bardzo często tam, 
gdzie nas powołują do solidaryzowania się 
z przemysłowcami innych krajów austryackich. 
Dowodem tego między innemi sprawa dostaw 
wojskowych, którą trzeba formalnie kawałkami 
wyrywać z rąk przemysłowców innych pro- 
wincyj. — Sprawę tanich mieszkań dla ubo- 


odby- 


nem. Jakkolwiek przechodził czasy, .w których 


podatku 
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giej ludności mowca żywo się interesuje odda- 
wna. Dotychczasowa ustawa jest istnym lucus 
a non f/ucendo i zmieniona być musi. W Wie- 
dniu zawiązało się z inieyatywy tamtejszej 
Kasy oszczędności osobne Stowarzyszenie dla 
budowy takich do mów, i u nas podobna in- 
stytucya ma powstać niebawem. Również za- 
ewnia kandydat, że i nadal, jak dotąd, gor- 
wie zajmować się będzie rozwojem szkół prze 
mysłowych. W końcu mówca wyjaśnia, że co 
do Lwowa reforma podatku akcyzowego jest 
w toku i uzwględnić ma szezególnie artykuły 
najniezbędniejsze. 

Powyższe wywody przyjęto 
oklaskami. 

Z kolei przystąpiono do próbnego głoso- 
wania, w którem na 26 glosujących 21 głosów 
otrzymał p. Piepes, jeden p. Gubrynowicz, a 
4 kartki oddano próżne. 

Prezydent dr. Marchwicki w obec. tego 
wyniku głosowania stwierdzając, że jedynym 
kandydatem Izby jest wiceprezydent p. Jakób 
Piepes, i wzywając wszystkich członków, uby 
przy wyborze pitkowyni na tegoż solidarnie 
oddali swe głosy, wskazał na npośledzenie na- 
rodowości polskiej w obsadzeniu urzędnikami 
wyższych stanowisk w dykasteryach rządowych 
w Wiedniu, na czem interesa kr.jowe, skutkiem 
ich nieznajomości w tych sferach, najbardziej 
cierpia. 

Kandydat p. Piepes przyjąwszy te wska- 
zówki p. prezydeuia do wiadomości, zaznaczył 
jednak w końcowem swem przemówieniu, że 
wadą Polaków na wyższych stanowiskach rzą- 
dowych jest przesadna obawa, by ich nie po- 
mawiano o stronnieze protegowanie swego kraju 
i jego mieszkańców — obawa, której członkowie 
innych narodowości nie mują. Stąd w kraju 
pewna, jak mówca przyznaje, nieusprawiodli- 
wiona obojętność na to czy w wyźszy.h dy- 
kasteryach wiedeńskich zasiadają Polacy, czy 
nie. W końcu przedstawił mówca do śmie- 
szności skomplikowaną organizacyę ministerstwa 
kolejowego 

Wybór odbędzie się w piątek !9 bm o 
godz 4tej popołudniu. 
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Otrzymujemy następujące pismo: 

Wyczytuwszy w Nrze 50 Przegłądu spro- 
stowanie umieszczone na podstawie $. 19 w for- 
mie korespondencyi z Żurawna, podpisanej 
przez pana Józefa Zborowskiego e. k. adjunkta 
sądowego, poczuwam się do obowiązku spro- 
stowania zawartych w niej twierdzeń i zarzn- 
tów, rzucenia kilku słowy światła na właści- 
wy przebieg rzeczy, Oraz na stanowisko pana 
korespondenta w tej sprawie, choć wyznaję, 
że gdyby szlo wyłącznie o moją osobę, byłoby 
mi najmilej pominąć rzecz całą milczeniem 

W owej korespondencyi jednak nie ja 
sam jestem zaczepiony, lecz rzucono się w niej 
także na „asystę* komisarza wyborczego, z 
pośród której wymieniono wyraźnie oprócz 
manie jeszcze naczelnika tutejszego c. k. sądu 
powiatowego pana d'Abancourta, to jest na 
osoby, które bawiąc w czasie przeprowadzenia 
prawyborów w lokaln wyborczym, korzystały 
tylko z prawa przysługującego każdemu wy- 
borcy, choćby połączona z tem możność za- 
świadczania legalności aktu wyborczego a 
z drugiej strony sposobu zachowania się nie- 
jednego uczestnika tego aktu, mogła komuś 
być niemiłą. Przedewszystkiem zaprzeczam 
stanowczo, abym ja był autorem korespon- 
dencyi, która wywołała odpowiedź pana Źbo- 
rowskiego, lnb abym cokolwiek wiedział o jej 
autorze. 

Przechodząc do samego sprostowania 
oświadczam, że nie jest z prawdą zgodne, 
jakobym był namawiał pana Zborowskiego 
do brania udziału w prawyborach. Prawdą 
jest tylko, że spotkawszy go u pana sędziego 
dAbancourta, do którego zresztą nie przyby- 
łem bynajmniej w celu narad wyborczych, 
wyraziłem przypuszczenie, że pan korespon- 
dent jako Polak i Zborowski, pójdzie głosować 
nu tych, którzy głosować będą na kandydata 
poleconego przez centralny komitet wyborczy, 
a objawilem to zdanie nie tylko mniemając, 
że pan korespondent jest istotnie, jak pisze, 
„Polakiem całą duszą“, ale przypomniawszy 
sobie okoliczności, wśród których niedawno 
temu go poznałem. Frzy tej sposobności po- 
wiedział mi był bowiem pan Zborowski, że 
pobierwi stypendynm naukowe fundowane > 
mego dziada, jako szlachcie polski, wywodzący 
się wprost od Samuela Zborowskiego. 

Co się tyczy teroryzmu moskalofi lskiego, 
to pozwoli pan korespondent, że mu zaprzeczę 
stanowczo kompetencyi sądzenia o tem, na 
podstawie własnego jego przyznania, sko- 
ro podaje, że o wyborach „nie nie wie- 
dział* i że nie mięsza się wcale do polityki, 
„a owszem działal wedle wiedzy, obowiązują- 
cych ustaw, sumienia, ludzkości i bezstron- 
nego, uczciwego postępowania“, Ten sposób 
pojmowania polityki jako antytezy uczciwości 
1 sumienia, tak uwłaczający wszystkim, którzy 
się nią zajmują, zacząwszy od ministra spraw 
zagranicznych a skończywszy na ost tnim 
prawyborcy, który wedlng sumienia i przeko- 
nania głos swój oddaje, tłumaczy dalsze wy- 
wody p. Zborowskiego, który jak się zdaje, 
równie jak o wyborach, nie słyszał wcale 
o ruskich radykałach i zlaniu się ich z mo- 
skalofilami, o ich stosunku do stronnictwa na- 
rodowego polskiego i rządu. Tłumaczy może 
w części tę oryginalność poglądów dalszy 
ustęp, w którym pan Zborowski uniewinnia 
się z oddania głosu na ks. H., a jako okoliczność 
przemawiającą za tym kapłanem przytacza to, 
że ów kapłan „bierze udział w każdym 
wieczorku i zabawie“, 

Inaczej ma się jednak rzecz z wyciecz- 
kami osobistej natury przeciw panu dAban- 
court, który jako członek owej „asysty“, został 
wraz z podpisanym tak bezwzględnie potę- 
pionym przez pana korespondenta. Winienbym 
przeprosić pana dAbancourta, że bez jego 
wiedzy i upoważnienia kreślę tych parę słów 
nie dła obrony, której on nie potrzebuje i do 
której sam lepiej byłby uzdolniony, ale dła 
oddania hołdn prawdzie i istotnej zasłudze. 
Nie moją rzeczą podnosić przymioty p. dY Aban- 
courta jako wzorowego urzędnika; wspomnę 
tylko, że pan d' Abancourt stał się założycie- 
lem straży pożarnej w ŻZurawnie, utworzył 
wraz z żony swoją „Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci*, które z dochodów rocznych, mi 


400 złr., ubiera i zaopatruje w rekwizyta 
szkolne dzieci (70 |, Rusinów). Wspomaga pan 
dAbancourt radą i staraniem swojem lud, 


czego dowodem tłumy idące do sądu o radę 
i pomoc a odchodzące, skoro się dowiedzą, że 
pana naczelnika sądu nie ma. W nagrodę 
ojcowskich starań otrzymał pan d'Abancourt 
obywatelstwo honorowe miasta Zurawna i po- 
zyskał sobie sympatyę i szacunek ogólny. 

Nie wiem, czy znajdzie się kto, ktoby 
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żyezkę mlasta Lwowa. 


przyznał, że było to ze strony p. koresponden- 
ta objawem taktu i dobrego smuku wystąpić 
srzeciw człowiekowi, którego znać nie może, 
o z nim rozmawiał trzy lub cztery razy w 
życiu, a przeciw któremn nie powinnaby go 
tak wrogo usposabiać okoliczność, że stypen- 
dyum otrzymane od rodziny tegoż ułatwiło mu 
wykształcenie i dojście do obeenego stanowi- 
ska. Ale jak sądzić urzędnika, który tak na- 
miętną polemiką dziennikarską szarpie osobę 
swego bezpośredniego przełożonego, nawet gdy- 
by ten przełożony nie był osobistością takich 
zalet i zasług, jak powszechnie szanowany sę- 
dzia p. YAbancowt. O tem, jak mi się zdaje, 
w gronie światłych i bezstronnych czytelni- 
ków pe zdań być nie może. 
urawno 14 marca 1897. 
Antoni Słerzyński 
* 


Oszustwa i sprzeniewierzenia. Do ponurej 
tej kroniki przybywają znowu dwa szczegóły. Mia- 
nowicie w Stanisławowie sfałszował urzędnik pe- 
wnego prywatnego banku, Józef Edelstein dwie 
książeczki wkładkowe na 968 zł. i podjął na nie 
pieniądze w kantorze wymiany p. Majera. Oszusta 
aresztowano. — W Ropczycach zaś dostał się w rę- 
ce sprawiedliwości pocztmistrz z Wielopola Skrzyń- 
skiego, nazwiskiem Baczyński za sprzeniewierzenie 
z powiarzonej mu kasy około 2000 zł. 

Na wystawę dzieł Pruszkowskiego złoży się 
około pięćdziesiąt prac mniejszych i większych roz- 
miarów. A Krakowa wysłano 4-1 sztuk, ze Lwowa 
zbierze się około sześć utworów, a to dzięki uprzej- 
mości pp. Fedorowicza i W. Skrzyńskiego, którzy 
przyrzekli wzbogacić wystawę pracami będącemi w 
ich posiadaniu. 

Oprócz obrazu Kotowskiego „Ballada“ wysta- 
wiono wczoruj kołekcyę prac Reyznera, mianowie': 
nGłowę Chrystusa“, „Nimfe“ i cztery „Widoki j+- 
sienne“ ; nadto większych rozmiarów obraz Frani- 
szka Doubeku pt. „Teściowa“. Do działu portretć « 
zgłosili swe prace: Augustynowicz, Batowski i K..- 
towski. E 

Branki w jasyrze kolosalnych rozmiarów o- 
braz malowany przez artystów Popiela Tadeuszu i 
Rozwadowskiego Zygmunta, głównych współpracow- 
ników panorua: Racławic i Golgoty, będzie nieba 
wen n nas wystawiony. 

Z humorystyki wyborczej. Dwóch Ajaksów po--- 
litycznych, p. Rewakowi:za i p. Lewakowskiego, ` 
którzy dotychczas szli nierozdzielnie razem, nawza- 
jem się uzupełniając, postanowiło „Grono całkiem 
niezawistych wyborców“ rozdzielić, o czem świadezy 
następujący plakat, który od wezoraj zdobi rogi ulic 
naszego miasta, Plakat ten opiewa : 

„Obywatele wyborcy m. Lwowa! 

Pod naciskiem rzędu i komitetów marszałkow- 
skich npudł przy wyborach z IV kuryi Bazyli Na- 
hirny, przyjaciel i sajuszuik dra Karola Lewakow- 
skiego. 

Bazyli Nahirny i Karo] Lewakowski — to 
dwaj nierozdzielni przyjaciele, druhowie jednej my- 
sli i jednych przekonań, prawdziwi obrońcy ludu, 
wrogowie ciemiężycieli i wyzyskiwaczy, panów 
i żydów! Ę 

Obywatele wyborcy Lwowianie! Nie rozdzie- 
lajcie dwóch przyjaciół serdecznych, wybierujcie Ba- 
zylego Nahirnego i Karolu Lewakowskiego! Stańcie 
wszyscy do głosowania, a zgodnie oddujcie głosy 
wasze we czwartek dnia 18 marca na dza Karola 
Lewakowskiego i Bazylego Nahirnego! 

Niech żyje Lewakowski! Niech żyje Nalirny! 
Precz z Dulębu! Precz z Piętakiem! Precz z Łoziń- 
skim! a przedewszystkiein precz z- Rewakowiczem, 
który w Ku yerze twowskim lud stolicy nazywa mo- 
tłochem i wzywa wojsko i polieyę na pomoc. Preez 
z liewukowiczein! - 

Grono całkiem niezawisłych wyborców“. 

W klubie pocztowym odbyło się wczoraj przed- 
stawienie amatorskie, Publiczność zebrała się licznie 
i bawiłu się doskonale, gdyż nie tylko program był 
dobrze dobrany lecz i amatorowie wywiązali się zu- 
dowalająco se swego zadania. Odegrano 1 aktowę 
komedye: Gawalewicza „Bibiński*, Fredry „Pierwsza 
lepsza", lecz szczególne zninteresowinie wzbudziła 
„premiera“, 1 aktowa komedya p. Aleksandra Stro- 
ki pt. „Aoronauta“. Przedstawia ona epizod z pierw- 
szych czasów pożycia dwojga młodych, kochających 
się małżonków, kiedy to horyzont ich szczęsciu jest 
całkiem pogodny a lekkie białe chmurki przesuwają- 
ce się po vim przyczyniają się tylzo do urozmaice- 
nia tła. Moment przesunięcia się taiziej jednej chmur- 
ki uchwycił właśnie autor a jest nią z jednej stro- 
ny dziwactwo mężu, młodzieńca trochę postrzelonegn, 
któremu uroiło się koniecznie podróżować balonem, 
z druyiej strony kaprysy żony, która wmawia w 
siebie, że ma męża poll pantoflem, i nie pozwala mu 
oddalać się z domu. Naturalnie rzecz kończy się we- 
solo, mąż zostaje przy żonie przyzńając, że przy 
niej znajduje piękniejsze niebo niż to, do którego 
się chciał wzbić bulonem. Dyalog jest ładny i dowcip- 
ny, to też pomimo niektórych usterek w kompozycyi, 


* 
Ze Stanislawowa donoszą : Zgroma- 
dzeni dniu 16 b. m. chrześcijańscy wyborcy 
oświadczyli się jednomyślxie za kandydaturą dr. 
Bilińskiego z kuryi miast Stanisławów-Tyśmie- 
nica. Wersye, jakoby przewodniczący komitetu 
przedwyborczego i burmistrz  stanisławowski, 
dr. Niiahin, popierał kandydaturę niejakiego p. 
Fischlera, proponowanego przez tzw. „tawarzy- 
ski klub żydowski* są nieprawdziwe. O kandy- 
daturze tej oświadcza dr. Ninhin, iż była ona 
za ówno jemu jak i wszystkim poważnym wy- 
borcom niezympatyczna, dołożył więc wszelkich 
starań., nby kandydaturę p. Fischlera zwalczać. 
* 


* 

Niniejszem zapraszam szanownych wybor- 
ców wielkiej własności okręgu Stumisławów- 
Bohorodczany -'Vlnmacz - Buczacz na zebranie 
przedwyborcze celem zdania sprawy z dotych- 
czasowej moiej działalności poselskicj — na 
dzień 4i. marca o godzinie 7. wieczorem w sali 
rady powiatowej w Stanisławowie. 

Wojciech Dzieduszych . 


Z izby sądowej. 


Stanisławów 16 marca. 
(Wypadek kolejowy). 

Przed trybunałem tutejszego sądu obwo- 
dowego odbyła się rozprawa przeciw maszyni- 
ście kolejowemu Józefowi Czerwenzlowi, kon- 
duktorowi Władysławowi Homańskiemu i stra- 
żnikowi ITzydorowi Dziedzicowi o występek 
przeciwko bezpieczeństwu życia ludzkiego, po- 
pelniony przez zaniedbanie obowiązków służbo- 
wych. Dnia %0 styczniu z. r. najechał pociąg 
osobowy zdążający do Stunisiawowa, na pociąg 
towarowy. skutkiem czego kilku pasażerów 1 
kilka osób ze służby odniosło znaczne obraże- 
nia cielesne. Wina z tego powodu spada na 
oskarżonych, których bronili dr. Jurkiewicz, 
dr. Zins i dr. Groldhammer z Tarnowa. Rozpra- 
wa, podczas której przesłuchano 23 świadków, 
zakończyła się zasędzeniem Czerwenzla na 5 
miesięcy ścisłego aresztn. Dwóch innych oskar- 
żonych trybunał uwolnił. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 18 marca, 


Dar. Jakób hr. Potocki 4 Brzeżan ofiarował na 
restanracyę katedry na Wawelu 10.000 zł. 

„O ruchu kobiecym we Francyi" wygłosi 
odczyt 20 b. m. w sali ratuszowej p. Antoni Poto- 
cki, literat przebywający stale w Paryżu. Część 
z dochodu przeznaczył prelegent na rzecz „Tow. 
szkoły Indowej”. 

W pływalni wojskowaj na kurs pływania od 
15 maja do 30 września wakuje dziesięć miejsce 
bezpłatnych dla dzieci obywateli i przynależnych do 
gminy m. Lwowa. Podania wnosić należy do pre- 
zydyum magistratu najdulej do dnia 15 kwietnia. 

„Przyjaźń* w Czerniowcach Bardzo pomyśl- 


na wiadomość nadchodzi ze stolicy Bukowiny. Oto komedyjka ogólnie się podobała, „awłaszcza wskutek 
tamtejsi polsko-katoliccy rękodzielnicy założyli sto- doskonalej więcej niż amatorskiej gry autora i pny 


Swarycsewskiej, którzy odegrali rolę obojga mal- 
żonków. 

Smutny fakt. Zanotowaliśmy wczoraj dziwne 
wystąpienie Czasu przeciw decyzyi Komitetu cen- 
traluego. Komitet ten zatwierdził, jak wiadomo, na 
Kraków kandydaturę dra Weigłu i dra Sokołow- 
skiego, (zus zaś ogłaszając tę decyzyę Komitetu, 
zumieścił nadto kilkuwierszowy artykuł, zulecający 
gorąco wybór dra Kasparka. Przypuszczalisuty wezo- 
raj, że stało się to przez omyłkę, mianowicie, że ar- 
tykuł ten mógł być napisany i złożony przed osta- 
teczną decyzyą Komitetu centralnego a motrampaż 
włożył go do numeru, pomimo, że juź inna decyzya 
Komitetu zapadła. Spodziewaliśny się więc, że Ceas 
dziś usprawiedliwi się z tego zaniedbania i oświud- 
czy, że każdy obywatel-patryota pójdzie za glosem 
obowiązku obywatelskiego i popierać będzie kundy- 
datów, zatwierdzonych przez Komitet centralny. 
Stało wię jednak inaczej, Czas w swojeia warchol- 


warzyszenie „Przyjażń* na wzór galicyjskich. Sto- 
warzyszenie ma na celn zwalczać i bronić się przed 
wpływami socyalistów, kształcić duchowo i wspierać 
materyalnie swych członków. Zacnym usilowaniom 
„Szczęść Boże!" 

Pomnik Tadeusza Kościuszki w Krakowie. 
P. Leonard Marconi, profesor lwowskiej techniki, 
wykonał projekt pomnika Tadeusza Kościuszki, ma- 
jącego stanąć na Rynkn w Krakowie i przedstawił 
go w dniu 13 b. m. krakowskiemu Towarzystwu 
imienia Tadeusza Kosciuszki i powołanym rzeczo- 
znawcom. 

W gronie tem pomysł p. Marconiego znalazł 
przyjęcie pelne zapału i ogólny poklask, bo jego 
zwycięzca z pod Raclawie to wymarzona i ze snów 
narodowych wysnuta postać : obrońcy wolności ludu 
i Ojczyzny. Oto, jak się przedstawia główny zarys 
projektu : 

Kościuszko z odkrytą głową, dzierżące lejce 


w lewej ręce, podniesionej nieco w górę, ściągnął je | stwie trwa dalej i nie tylko nie cofnął się, ude 
i osadził konia, który lekko wspiął się na zadzie. | przeciwnie ogłasza w swoim dzienniku odezwę na 


korzyść dra Kasparka, wydaną jeszcze przed decy- 
zya Komitetu centralnego a podpisaną przez obywa- 
teli bardzo poważnych, porządnych, znanych z uczci- 
wości i karności obywatelskiej. Ogłuszając zaš tę 
odezwę, Cas wysoce kompromituje tych obywateli, 
bo niezawodnie nie popełniliby oni czynu tak war- 
cholskiego i nie podpisaliby tej odezwy, gdyby już 
wiedzieli o decyzyi Komitetu centralnego. 

Ciygle występował sam (Czas podobnie jak 
wszystkie inne poważne dzienniki krajn z twierdze- 
niem, że należy słuchać głosu Komitetu centralue- 
go. W nzeregu świetnych artykułów, znakomicia pi- 
sanych, bardzo rozumnych i pełnych ducha patryo- 
tycznego utrzymywał Czas, że obowiązkiem każdogo 
obywatela, jest poddawać się podczas wyborów roz- 
kazom najwyższej władzy wyborczej tj. Komitetu 
centralnego. I Czas sam słuchał tych rozkuzów Ko- 
mitetu dopóty, dopók* one mu konweniowały. Dv- 
piero gdy wyrok ten wypadł na korzyść 2 liberal- 
nych posłów a przeciw konsorwatywnemu kandyda- 
towi, Czas zrywa solidarność narodową i karność 
obywatelską, ogłasza rokosz i do rokoszu innych 
zaprzęga. Jakże to nazwać? Cóż teraz powiedzieć 
tym dziennikoan radykalnym i tym warcholskim 
stronnietwom, które od kilku lat systematycznie 
walczą przeciw powadze Komitetu centralnego i do- 
radzają obywatelom, żeby wyroków jego nie sln- 
chali. Czyż (':as nie rozumie tego, że wszelki choć- 
by największy pożytek, jakiby krajowi naszemu 
mógł w Radzie państwa przynieść dr. Kasparek, nie 
dorówna tej strasznej szkodzie, jaką nam wyrządza 
ten bunt Czasy, na który odtąd będą się powoły- 
wały wszystkie rozkładowe żywioły w kraju i przed- 
stawiały jako dowód, że stronnictwo konserwatywne 
nieuczciwa prowadzi taktykę, bo zaleca słuchanie 
rozkazów Komitetu centralnego a samo ich nie slu- 
cha, skoro mu to nia na rękę. 

Niech sobie 'zas przeczyta dziś to wszystko 
co piszą o nim i z jego powodu o stronnietwie 
konserwatywnem Nowa Reforma i Kuryer Lwow- 
ski a jeżeli nie stracił kompletnie głowy wsród 
roznamiętnienia wyborczego, to niechże natychmiast 
cofnie się, publicznie do grzechu się przyzna i solen- 


Sokal i Lilien. . 


DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
WW” Zlecenia z prowinoyi załatwiamy odwrotuą pocztą. WB 


Bohater zwraca się w stronę najwięcej przestronną 
Rynku, ku połaci A-B, zerwał krakuskę z głowy 
i oddaje pokłon waleeznemu ludowi, który po raz 
pierwszy przebył chrzest krwuwy. 

Wódz, przybrany w generalski mundur, Z sza- 
bly u boku, przepazany szarfiy szeroką u pasa, 
 wiotkim żnbotem u szyi, przywdział nau wierzch, 
według tradycyi, w gorącej chwili walki sukmanę 
krakowską, odwianą na projekcie wiatrem, przez 
co artysta osiągnął wielkie urozmaicenie linii i wer- 
wę. Spodnie, nieco obcisłe, z guzikami od kolan. 
Koń, uakryty czaprakiem, z odchylonym na bok 
łbem, z obfitym, gęstym, a podniesionym nieco ogo- 
nen i grzywą, odwianemi na stronę przeciwną od 
widza, o szerokich piersiach i chrapach, jest świe- 
tną kreacyą, pełną żywotnej siły, w ruchu niezwy- 
kle malowniczym i śmiałym. Obok siodła pistolety 
w olstrach. 

Sylweta jeźdźca na dzielnym, muskularnym i 
rosłym koniu jest prześliczna, w harnnonijnych li- 
niach rysuje się tak pięknie a zarazem swojsko, że 
niepowstrzymanie chwyta widza swoją siłą polskości 
i oryginalnego pojęcia. 

Calość mówi plastycznie i wyraźnie, że mamy 
przed sobą zwycięzcę, który po wygranej włożył 
szablę do pochwy i wita wdzięcznie swych druhów 
zbrojnych. 

Postać bohatera jest nawskróś polską, zrozu- 
mienie jej oparte na potężnej intnicyi, wrażenie nie 
chybia celu, ale chwyta każde serce polskie i wyry- 
wa je w Świat podniosłych ideałów. 

Na bokacli piedestału miały być umieszczone 
dwie płaskorzeźby, przedstawiające bitwę racławicką 
i przysięgę Kościuszki na rynku krakowskim; ale 
na życzenie rzeczoznawców ze względu na znaczne 
koszta zostaną usunięte. Zresztą we wspomnianym 
projekcie przeważa motyw rzeżbiarski, a postać bo- 
hatera na koniu tak skupia i absorbuje nwagę, że 
się zapomina o akcesoryach. 

Tak więc dzięki p. Marconiemu przyjdzie Kra- 
ków, bez wyrzucenia mas pieniędzy na rozpisywanie 
konkursów, w posiadanie pomnika niezwykłej miary 
1 doniosłości. 


Ci 
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© da jako okoliczność nietylko łagodzącą, lecz i u- 

sprawiedliwiającą, ale który da się chyba tylko tem 

wytłómaczyć, że wśród roznamiętnienia walki wy- 
borczej tracą głowę i w szał wpadają ludzie skąd- 
inąd zacni, rozumni i obywatelskim duchem przejęci. 
Odczyt Polki o Bośni. Dr. Teodora Krajew- 
Ska miału niedawno w Krakowie odczyt na dochód 
Stowarzyszenia pomocy naukowej dla Polek imienia 
nJ. I. Kraszewskiego“. 
Po krótkim wstępie, traktującym o history- 
| cznej przeszłości Bośni, po przedstawieniu stosun- 
| ków bośniackich pod względem narodowościowym, 
Wyznaniowyn i kulturmym, przeszła prelegentka do 

| właściwego tematu: o kobietach w Bośni, wpo- 
śród których od czterech lat pracuje jako lekarz 
rudowy, 

Stanowisko kobiet w Bośni równa się zeru; 

+ 8R one niewoluicami religii i męża. Koran myślał 

' tylko o „ciele“ kobiety, nakazując je pielęgnować, 
o „duszy“ kobiety nic w nim wyczytać nie można. 
To też muhometanka od lat najmłodszych nic nie 

© Tobi, niczego się nie uczy. Jako dziewczyna, przy- 
l odziana tylo w koszulę i tylko raz w tydzień we 
czwartek wieczór obmywająca się końcami palców, 
głowę i szyję ustrojoną mieć musi w dukaty, u 
twarz pomałowaną. W piętnastym roku jest już zu- 
pełnie dojrzałą. Zakrywa chustą twarz i wkłada na 
siebie ciężki długi płaszcz, tumujący swobodę ru- 
chów. Potem wychodzi za mąż. Są jednak i takie, 
które w 12 roku życia za mąż wychodzą i dr. Kra- 
jewska miala już takie pacyentki. 

Wyszedłszy za mąż, mahometanka nic nie ro- 
bi, siedzi po turecku z założonemi rękami i nogami, 
pije czarną kawę i paląc papierosy przyjmuje wi- 
yty innych kobiet, które tak jak ona siadają na 
podłodze. Wieczorem maluje sobie twarz, wkłada na 
głowę dukaty — czeka na męża. Ten wchodzi, 
drzwi wchodowe zamykają się, mahometanin jest 
u siebie w domu. Calu rodzina zasiada u stołu, 
jedzą, rozrywając palcami mięso i piją z wspól- 
lego naczyniu. Kobiety o gospodarstwo domowe 
| wcale się nie troszczą, mając osobnego do tego 
| rządzeę. ; 

Jest hbuńbą dla mahometanki nia mieć dzieci. 
Pomocy lekarza mężczyzny uie wzywają mahome- 
tanki nigdy, lecz same leczą się, używając ziół dla 
„odwróceniu* chorób. I tak na wrzodzianki przy- 
kładają cebulę pieczoną; przy zapaleniu płuc kładą 
na plecy paprykę; gdy głowa boli, oblizują czoło 
chorego 4 ruzy. Oprócz tego każda kobieta nosi na 
piersiach tak zwany „zapis“, ktury rzekomo chroni 
od wszelkich chorób. 

Po Kmierci ruęża obowiązkową jest 4 miesię- 
czna żałoba, niektóre jednak mahometanki noszą ją 

| ak do śmierci... Inaczej mężczyźni. Ci pocieszają się 

| dosyć prędko, i pani Krajewska przytacza przykłud, 

(w którym w 10 dni po śmierci żony przybyła zło- 
żyć owdowiałenu mężowi kondolencyę, a trafiła na 
uroczysteść powtórnych jego zaślubin. 

Częstym jest u mahometan rozwód i sepa- 
racya, Wielożeństwa są tam także na porządku 
dziennym. . 

Przez cztery lata pobytu w Bośni miała pani 
Krajewska 2550) chorych, między tymi 1182 maho- 
metan. U mahometanek rozpowszechnione s4 w wy- 
sokim stopnin choroby nerwowe, jak histerya, epi- 
lepsya i t. p. Przyczyną tego zdają się być niezmie- 
yzone masy czarnej kawy, którą kobiety spijają ; 
uiektóre używają jej dziennie po 40 filiżanek. Dzie- 
ci zapadają zwykle na krzywicę i katary kiszek. 
Honorarya, jakie otrzymuje p. dr. Krajewska od 
swoich pacyentak-malometanek są nadzwyczaj ory- 
ginalne : ubodzy błogosławią ją tylko; zamożniejsi 
dają jej kilka jabłek, orzechów, lub cytrynę ; bogaci 
płacą pieniędzmi, lecz tylko za pierwszą wizytę. Po- 
zycya więc wolno praktykujących lekarzy mie jest 
wcale ponętną w tym kraju. 

Za zabójstwo własnej żony przyaresztował 
ajent policyjny Prvestrzelski N. Dobskiego, ślusarza 
kolejowego, zamieszkałego pod l. 67 przy ul. Gró- 
deckiej. Dobski od dłuższego czasu z żoną nie żył, 
ule z kochankami, które zmieniał jak rękuwiczki. 
W krytycznym dniu pozbawiona środków utrzyma- 
nia, zrozpaczona kobieta przyszła do swego męża z 
prośby, uby ten ją przecie choćby drobnostką pora- 
tował, Dobski zamiast dać jej choć kilka centów o- 
kładał ją brutalnemi razami, a gdy omdiała zrzucił 
ją ze schodów pierwszego piętra. Biedna kobieta 
wskutek razów w dwie godziny po pobiciu umarła. 

O defraudacyi w krakowskim Towarzystwie 
ubezpieczeń od ognia, popełnionej przez Romualda 
Romanowskiego, agenta w Białej, pisalisny wczoraj. 
O sprawie tej donosi wczorajsza Wien. Allg. Że't., 
że Romanowski, jak dotychczasowe szkontro wyka- 
zało, zdetraudował około 45.000 złr. Wiadomość ta 
na razie nie jest sprawdzoną, o ile jednak zna- 
my agendy Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, 
to agenci prowincyonalni nie mogą mieć bezwarun- 
kowo w swojej kasie większej sumy, jak 1.100 złr. 
Zə względu na uaturalne zainteresowanie się pu- 
blicznokci tą znowu rzekomo tak wielką defrauda- 
cyę, spodziewuny się, żo dyrekcya dla koniecznego 
według nas uspokojenia ogółu wyjaśni niebawem tę 
Sprawę. s s 

Wiadomość Wien. Alig Zeit., że Romanowski 

miał się pozbawić życia gdzieś zagranicą, wymaga 

również potwierdzenia i zdaje się być bajką okutą 
naprędce dla senzacyi, _ 

Olbrzymie sprzeniewierzenie. W ręce wie- 
deńskiej władzy bezpieczeństwa oddał się tymi dnia- 
mi dobrowolnie dyrektor głównego magazynu tyto- 
niowego w Wiedniu radca cesarski Foschum, oskar- 
żając się o sprzeniewierzenie przeszło 100.000 zł. 
na szkodę skarbu państwa. W pierwszej chwili sy- 
dzono, że Foschum postradał zmysły, zwłaszcza że 
w ostatnich czasach objawiał melancholię. Do przy- 
puszczenia togo uprawniał ogólny szacunek, jakim 
od dawna otaczano Foschuma. Niestety, pierwsze 
kroki śledcze wykazały, że dyrektor z całą przyto- 
minością umysłu złożył swe Wyznanie. Foschum, bę- 
dąc długi szereg lat na stanowisku dyrektora głó- 
wnego magazynu tytoniowego, od lat dwudziestu do- 
puszczał się sprzeniewierzeń, sprzedając na własną 
rękę hurtownym trafikantom wielkie ilości tytoniu. 
Aby zaś organa kontrolujące nie wykryły tych bra- 
ków, pożyczał znów od trafikantów tytoń pod pozo- 
rem, że pewne sorty tytoniu, które mu sy potrzebne, 
wyszły. W ten sposób defraudacye nie mogły więc 
wyjść na jaw. Aresztowano Foschuma i hurtownego 
trafikanta Loewa, jako podejrzanego o współudział 
w tych malwersacyach. — Foschum jest ojcem sze- 
ściorga dzieci. 

Pogrom żydów w Szpole. W uzupełnieniu 
notatki, podanej przed paru dniami, przytaczamy 
nieco szczegółów o wypadkach, których widownią 
była Szpoła, miasteczko położone w gubernii ki- 
jowskiej. 

Miasteczko to ma handel dosyć rozwinięty, 
zwłaszcza wyrobami fabrycznemi, żelaznemi, galan- 


e złoży przyrzeczenie, że nigdy czegośpodobnego ro- 
ić nie będzie. Inaczej wszystkie jego zasługi odda- 
e sprawie publicznej a które niezawodnie wą ol- 
brzymie i z pewnością większe niż każdego z in- 
ych pism galicyjskich; inaczej cała jego prześliczna 
EE (przeszłość, tak piękna i czysta jak mało którego z 
1 dzienników europejskich pójdzie w niepamięć wobec 
| tego czynu, który i jemu i stronnietwu konserwa- 
tywnemu będa ciągle wymawiali wszyscy zwolenni- 
ty warcholstwa, który oni dla siebie przytaczać bę- 


terya, towarami kolonialnemi itd. Rodzin żydowskich 
mieszka w Szpole 4000. 

W czasie pogromu wyrzucano na ulicę ko- 
sztowne towary, które niezwłocznie oblewano naftą. 
Aksamity, jedwabie, futra kosztowne wrzucano do 
beczek od oliwy. Beczki z winem wytaczano na 
ulicę i rozbijano. Inna ezęść rabusiów niszczyła lo- 
kale. Meble, lustra, pościel, pierzyny itd. wszystko 
to niszczono i wyrzucano na ulicę. Pieniądze rabo- 
wano. W domn Rabinowicza zrabowano 6000 rs. 
w gotowiżniea 7000 rs. w walorach. Niszezono nie- 
tylko większe i bogatsze sklepy, lecz i biednych 
sklepikarzy. Na ulicach wytworzyła się masa z mię- 
szaniny cukru, nafty, win, kosztownych tkanin, pu- 
chu, oliwy, masła itp. 

Pogrom trwał bez przerwy aż do przybycia 
wice-gubernatora z kozakami. Obecnie w Szpole 
jest gubernator kijowski i prokurator. Znaczną część 
winnych zaburzeń ukarano doraźnie rózgami, a innych 
zakuto w kajdany i odesłano do, Źwinogródki. 

Straty można ocenić w przybliżeniu na milion 
rs, a niewątpliwą jest rzeczą, iż pogrom przygoto- 
wany był zawczasu i obmyślany. 

Obraz zniszczenia zupełnego przedstawiają do- 
my Brodzkiego, Rafałowicza, Czarnobylskiego i in- 
nych. 

Okna, drzwi, kosztowne meble, lustra, forte- 
piany, wszystko to przedstawia kupę gruzów. W do- 
mu Rałałowicza okradziono kasę, z której zabrano 
sporo pieniędzy. Dnia 14 marca przybyli nowi ra- 
busie, którzy zastąpili tych, co rabowali dnia po- 
przedniego. Synagog nie szczędzono także. Około 
południa nie było już co niszczyć. Nadeszły też de- 
pesze o przybyciu gubernatora, innych władz i ko- 
zaków. Tymczasem lud ze wsi okolicznych napływał 
w znacznej ilości, Puszczono pogłoskę, że nie za- 
braniają rabować majatku żydów. Włoscianie zabie- 
rali co się dało i spieszyli z tem do domów. Dnia 
13 marca żydzi poczęli uciekać całemi masami na 
dworce kolejowe. Dopiero po przybyciu kozaków 
obraz się zmienił, W łościanom nie pozwolono kraść. 
Dużo zrabowanych rzeczy znaleziono u włościan 
okolicznych i odebrano. 

Wypadki ostatnie nie ustępują w niezem wypad- 
kom z r. 1881. Różnica cała polega na tem, że gdy 
w miastach większych operowali wówczas przybysze 
to obecnie działaczami głównymi byli mieszkańcy 
miejscowi i okoliczni, świadomi szczegółów i wiedzą- 
cy, gdzie i co zrabować można. Tem też należy tló- 
maczyć takt, że niektóre domy żydowskie pozostały 
nietknięte. Są to domy tych żydów, które dają za- 
robki ludności chrześciańskiej przy dostawach pro- 
duktów i innych przedsiębiorstwach. Gdy pop miej- 
scowy z krzyżem w ręku błagał włościan, żeby za- 
niechali rabunku, włościanie odpowiadali: . „Ojcze, 
daj nam pohulać* i rabowali dalej, 

Kapelusze damskie w teatrze. W ubiegłą 
środę w paryskim teatrze Folies dramatiques, kiedy 
kurtyna podnosiła się w górę w sztuce „Auberye 
du '"ohu-Bohu", na widok dwóch pań w pierwszych 
rzędach krzeseł w olbrzymich kapeluszach zaczęto 
jednogłośnie krzyczeć i wołać, żądając wyprowadze- 
nia ich z teatru. Hałas był tak wielki, iż przerwano 
przedstawienie. Artysta Garnier, wyszedłszy na scenę, 
prosił publiczność o spokuj. — Panie na żądanie ko- 
misarza policyi umieszczono w loży dyrekcyi, jedy- 
nej tylko niezajętej, poczem przedstawienie odbyło 
się już bez przeszkody. 

Zmarli. We Lwowie Stanisław Antoni Korab 
Kucharski, adjunkt tabnli krajowej, w 43 roku życia. 

Stan powietrza. T. o 9 rano + 7 R. w poł. 
+ 11 R. Bar. 768. Spada. Pogoda. 5 


Dobre zastosowanie przysłowia. 

Wszak znane jest wszystkiin przysłowie fran- 
cuskie: „ł/ocuston fatt la larron“  (Sposobność 
tworzy złodzieja); otóż kilka dni temu, gdy wobec 
Iksa rozmawiano o pewnym panu, który wyjechaw- 
szy za granicę, zaczął używać tytułu barona, Iks 
z najpoważniejszą w świecie miną odezwał się : 

— Cóż chcecie, moi panowie: „L'ocasion fait le 

baron”. » 

W handlu modnych towarów. 

W pewnym, wyprzedającym na gwałt wyszłe 
mody towary magazynie : 
— Czy zastałem pana pryncypała ? 
— Nie. 
— Prędko wróci ? 
— Oooo! dopiero za kilka dni. 
— A gdzie jest? 
— Wyjechał za granicę po świeże towary na wy- 
sprzedaż, 


R 


Repertuar teatralny. Dzis we czwartek drugi 
występ MiryHellex „Carmen“, opera w 4 aktach Bizeta. 
Josego śpiewać będzie p. Myszuga. W piątek uro- 
czyste przedstawienie ku uczczenin setnej rocznicy 
urodzin Józefa Korzeniowskiego wznowienie „Okno 
na l-sze piętrze“, dramat w 1 akcie a 3 odała- 
nach Józefa Korzeniowskiego, oraz „Okrężne”, ko- 
medya w 2 aktach ze śpiewami i tańcami Józefa 
Korzeniowskiego. W sobotę po południu dla mło- 
dzieży szkolnej „Hamlet“, tragedya w 6 aktach 
Szekspira z p. Aelazowskim w roli tytułowej, wie- 
czorem trzeci występ Miry Hellerówny „Mignon*, 
opera w 4 aktach Thomasa. W niedzielę po połu- 
dniu „Niewolniee z Pipidówki*, komedya w 4 aktach 
M. Bałuckiego. 


LITERATURA I SZTUKA. 


* Z teatru. Wystawiony wczoraj po raz pierw- 
szy na naszej scenie obraz historyczny w 5 odsło- 
nach: „Przekupka warszawska“ Adama Bełcikow- 
skiego, poprzedzony już został echem ze sceny kra- 
kowskiej, na której zyskał niezwykłe powodzenie, a 
nawet ze względów historycznej autentyczności wy- 
wołała polemikę, w której sam autor brał udział 
powołując się na dokumenta z ówczesnej epoki, ja- 
kiini rozporządzał i na których się opierał. 

Bohaterką sztuki jest przekupka Magda, dzie- 
wczyna dzielna i cała płonąca szczerym i bezwa- 
runkowym patryotyzmem, Ona też jest główną osią, 
około której obraca się cała treść tej historycznej 
anegdoty, wysnutej nie z tantazyi autora, lub ustne- 
go podania, leoz prawdziwych faktów. — Magda 
była właściwie markietanką, a więc dostarczała ży- 
wności żołnierzom polskim rozkwaterowanym w oko- 
licach Warszawy i to wtedy, gdy stolicę naszą 
oblegało nieprzyjacielskie wojsko pruskie. Rzecz 
tedy dzieje sią w ostatnich czasach upadającej Pol- 
ski, gdy Kościuszko po zwycięskiej bitwie rucła- 
wickiej podążył pod Warszawę i obronił ją od na- 
jeżdżającego prusactwa. Wówczas to Magda przed- 
łożyła Kościuszce swoje usługi i podjęła się badania 
obozu pruskiego, oraz dostarczauia tyle potrzebnych 
wiadomości o ruchach nieprzyjacielskich, a nawet 
o tajemnicach sztabowych i sekretnycli zarządze- 
niach. Otóż podczas jednej takiej niebezpiecznej wy- 
prawy udało się Magdzie przejąć kartkę przez księ- 
cia Michała Poniatowskiego pisaną do główno-do- 
wodzącego pruską armią, a w kartce tej znalazł się 
dowód zdrady Poniatowskiego. Magda wraca do 
kwatery księcia Józefa Poniatowskiego, ostrzega go 
o grożąeem niebezpieczeństwie, a przejętą kartkę 
oddaje w ręce księciu Józefa, jako dowód. Rycerski 
książę Józef, oburzony do żywego, zawiadamia swoich 
oficerów o zdradzie stryja i spieszy na zamek, do 


PRZEGLĄD z dnia 19 Marca 1897 


króla, aby go ostrzedz przed niebezpieczeństwem. 
Na zamku, za wtanowczą poradą księcia Józefa, za- 
pada rodzaj familijnej uchwały: książę Michał nie 
ma innego wyjścia, jak tylko olebranie sobie ży- 
cia... A więc król poseła po brata i skłania go do 
zażycia trucizny; lud zaś na ulicy dowiedziawszy 
się o zdradzie szturmuje do bram zamku, uspokaja 
się jednak wkrótce, gdy się dowiaduje o samobuj- 
stwie zdrajcy. Tymczasem w obozie polskim roze- 
szły się fałszywe pogłoski o Magdzie: obwiniono ją 
o to, że była pruskim szpiegiem i ujentem księcia 
Michała Poniatowskiego. Żołnierze przyjmują Magdę 
obelgami. Zrozpaczona, niewinna i poświęcająca się 
kobieta, nie mogąc przenieść takiej niesprawiedli- 
wości i hańby, rzuca się w bitwie pod grad kul 
pruskich i umiera, ugodzona śmiertelnie. Umierają- 
cej bohaterskiej Magdzie, o której szybko przeko- 
nano się, że nietylko była niewinną, ale biło w niej 
serce najzacniejszej i poświęcającej się Polki — 
Kościuszko w przemowie swej oddaje cześć i spra- 
wiedliwość, a nad martwem ciałem Polki-bohaterki 
pochylają się nasze sztandary wojskowe... Kapela 
gra najprzód marsza pogrzebowego, a potem „Tysiąc 
waulecznych*. 

Oto jest w ogólnych zarysach treść najnowszej 
pracy utalentowanego autora premiowanej przed laty 
sztuki „U kolebki narodu”, treść nie ze wszystkiem 
zgodna z prawdą historyczną, bo rzeczywiście Magda 
nie zginęła od kuli pruskiej, lecz dożyła bardzo sę- 
dziwego wieku, i widział ją jeszcze jako staruszkę 
Wójcieki w swoich latach młodzieńczych. To jednak 
nie osłabia samego utworu jako dzieła sztuki, bo au- 
torowi wolno snuć nawet wlasne inwencye, byleby 
prawda historyczna tkwiła w gruncie, na którym się 
rzecz rozwija, w charakterystyca postaci działających, 
w podkładzie obyczajowym danej epoki i w całej 
wreszcie atmosterze otaczającej bajkę czy treść dra- 
matu. I to wszystko właśnie znajduje się w „Prze- 
kupce warszawskiej”, którą autor bardzo słusznie 
nazwał obrazem, bo rzeczywiście przedstawia ona 
jakby wyrwany obraz z epoki tych bohaterskich 
czasów, w których mimo słonecznych błysków na- 
dziei wszystko musiało iść na marne i uledz prze- 
mocy. Głęboko odczuta tendencya patryotyczna w 
„Przekupce warszuwskiej" może jest czasem zbyt 
atektacyjna, niemniej jednak sytuacye są tak pod- 
niosła, rzewne i przejmujące, że sztuka wywiera na 
szerokiej publiczności głębokie wrażenie, chociaż au- 


tor nie goni za jaskrawymi efektami, lecz trzyma 
się w granicach — powiedziałbym — klasycznego 
patryotyzmu. j 

Akt trzeci, cały w mieszkaniu króla, napisany 
jest z niepospolitą siłą dramatyczną i zbudowany 
wybornie. 


Dramatyczne zakończenie sztuki, śmiercią Ma- 
gdy, oryginalne, dobrze pomyślune, robi burdzo sil- 
ne, a rzewne wrażenie; wchodząca jednak kapela 
wojskowa na scenę nie powiuna grać marsza z „Ko- 
ściuszki pod Racławicami,“ a potem przy zwłokach 
„Tysiąc walecznych,* bo ta ostatnia pieśń i melo- 
dya powstała dopiero po bohaterskiej wojnie w 
1831 roku — marsz zaś z „Kościuszki* niepotrze- 
bne przywołuje reminiscencye. 

Postacie w sztuce w ogóle szkicowane są simia- 
łą i wprawną ręką, a sama bohaterka Magda po- 
siada rysunek pelny, o silnych barwach charaktery- 
stycznych, nie kłócących się nigdzie z prawdą ży- 
ciowąĄ. 

Tytułową rolę grała pani Stachowiczowa. Rola 
to wdzięczna, ale bardzo trudna, bo typowa chara- 
kterystyka, potrącająca nawet o komizm, rozwija się 
na tle dramatycznem, ściśniętem niejednokrotnie 
pierścieniem sytuacyi, z której oddycha wstrząsająca 
groza tragiczua.. Rolę Magdy opanowała p. Staclio- 
wiczowa w zupełności — grała ją z przedziwną 
prostotą, z przepyszną oharakterystyką, a z taką 
spokojną i głęboko odczutą dramatycznością, że ser- 
decznie powinszować należy utaleutowanej  artystce 
tej kreacyi, za którą też wczoraj publiczność wy- 
woływała ją kilkakrotnie i hucznie oklaskiwała. 

Poza główna bohaterką, galerya postaci histo- 
rycznych, jak już wyżej wspomniałem, jest tylko 
szkicowana — stanowi ona właściwie illustracyę do 
tytułowej roli, z wyjątkiem może księcia Józefa, 
którego grał p. Hieruwski porywająco, a ucharakte- 
ryzowany był, jakby z portretowego obrazu wysko- 
czył... 

Nie wielką rolę, w jednym tylko akcie, znie- 
dołężuiałego króla Stanisława Poniatowskiego, grał 
p. Chanieliński spokojnie, z prawdą i z dobrze od- 
czutą Slamazarnością tego ostatniego monarchy pol- 
Rkiego, któremu, jak sam w trzecim akcie powiada, 
nie chodzi o trzeci rozbiór Polski, lecz o to, że 
przeciaż Prusacy zostawią królowi Warszawę i 
„szmat* ziemi „po jednej i drugiej stronie Wisły“. 
Kościuszkę, którego autor nie wysunął na czoło 
dramatu, grał z werwą p. Wolerski. Role zupełnie 
epizodyczne, nie dające pola do popisu, ale wyma- 
gające gry poprawnej, spoczywały w rękach pp. 
Cichockiej, Kwiecińskiej, Kicznana, Kliszewskiego, 
Hryniewicza, Nowackiego, Kwiatkiewicza i Swary- 
czewskiego. — Z ról 1uniejszych wyróżnili się: pan 
Walewski, jako szeregowiec i p. Wysocki, jako 
chłop, który nosił kartkę od księcia Michała do o- 
obozu pruskiego. 

Po drugim i trzecim akcie wywoływano autora. 

lks Ypsyłon 

* Koncert kapeli 30 p. p. odbędzie się w nie- 
dzielę duia 21 bm. o godz 5 po południu w sali 
„Sokoła“. W obfitym i doborowym programie kou- 
certu znajduje się słynna i przepiękna I suita Grie- 
ga „Peer Gynt“. 

* Echa muzycznego, teatralnego i artysty- 
cznego nr. 11 opuścił prasę i został rozesłany abo- 
nentom Przegłądu bezpośrednio z Warszawy. Treść : 
Opera „Verbum nobile“ Stanisława Moniuszki. — 
Tadeusz Hanicki : Rozwój muzyki instrumentalnej. — 
Teorya techniki instrumentalnej przez M. B. — Dla 
Mickiewicza. — „Znajdka*, powieść Adolfa Dygasiń- 
skiego (c. d.) — Messidor, opera Bruneau. -— Z tea- 
trów berlińskich, przez Čz. Jankowskiego. — Nasi 
artysci za granicą. — „Syn Kalila". Przegląd mu- 
uyczny, przez M. M. Biemackiego. — Odgłosy. — 
Kronika. — „Gwałtowność*, przysłowie sceniczne 
w jednym akcie Edwarda Paillerona. — Dodatek 
nutowy. 

Przypominamy, że prenuneratorzy Przeglądu 
mogą abonowuć Kcho muzyczne po cenie znacznie 
zniżonej, a wynoszącej we Lwowie 62 ct, zaś na 
prowincyi 42 ct. miesięcznie. 


Glosy publiczności. 


Podziękowanie. Kwotę 50 zł. którą na cele 
publiczne przesłał na moja ręce p. Modest Karatni- 
eki, przeznaczyłem na Czytelnię w Rudkach. 

j Andrzej hr Fredro 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 16 marca. 
(Z.) Po kilkodniowej zwyżce nastała dziś 
reakcya. Wprawdzie oświadczenie francuskiego 
ministra spraw zagranicznych w sprawie kre- 
teńskiej i wotum zaufania uchwalone mu przez 
parlament, powinny były oddziałać dodatnio 


na kursa, wszelako te fakta już wczoraj A 
kulanci wyzyskali, przewidując, że taka 
uchwała w parlamencie zapadnie, a dziś uznali 
za stosowne rzucić się do sprzedaży i zabez- 
pieczyć sobie bodaj chwilowo posiadanie zy- 
sków osiągniętych z ostatniej zwyżki. Protek- 
stów do sprzedaży było dwa, i tak w Berlinie 
mówiono znów o _ przesilenia  kauelerskiem, 
niepokojono też wielce wrzekomemi projektami 
rządu amerykańskiego co do reform celnych, 
wreszcie skorzystano z faktu, że kilku greckich 
bankierów sprzedawało walory i rozpuszczono 
pogłoskę, że Grecya już wypowiedziała wojnę 
Turcyi. Kontrnina skorzystała z tego wszyst- 
kiego i swemi sprzedażami także nie malo 
pawe się do ogólnej zniżki. Z Londynu 
onoszą, że i w tym tygodniu spodziewają się 
tam obniżenia stopy procentowej przez bank 
angielski, gdyż eskont prywatny spadł poniżej 
Gz. nasiE je 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 35825, węgierskie 396—, 
Anglobanki 15350, Uniony 25%6*—, Baukverci- 
ny 25550, Landerbanki 23125, Ludwiki 21405, 
Czerniowieckie 28:50, Elbethale 265—, Renta 
papierowa 101-10, srebrna 101'15, anstryacka 
złota 12100, austr. renta wal. kor. 100'35, wę- 
gierska złota 12195, węgierska renta wal. kor. 
99:55, dukat 5:65, 20-frankówka 952'| , marki 
11:73, ruble 1:26. 


» . ra = 
Ostatnie wiadomości. 
Dzisiejsze wybory z miasta Lwo- 
wa do Rady państwa odbywają się przy sto- 
sunkowo bardzo żywym udziale wyborców, 
bowiem na 9.501 uprawnionych do głosowania, 
glosowuło w sześciu salach w ratuszu do go- 
dziny 1. w południe 3.211 wyboreów. W ra- 
tuszu panuje wzorowy porządek, tylko po ryn- 
ku snują się setki ugitutorów wciskających 
wyborcom plakaty i reklamy, a ka | tych 
agitatorów przeważają ņrzyjaciele polityczni 
pp. Lewakowskiego i fewakowicza. 


Telegramy „Przeglądu”. 


Wiedeń 18 marca. Wczoraj odbyły się wy- 
bory dalszych 67 posłów do Rady państwa. 
Wybierały mianowicie: w WENA gminy 
wiejskie 3U posłów; w Styryi gminy wiejskie 
9 posłów; na Morawie miasta 13 posłów; na 
Szląsku miasta 4 posłów; w Austryi Grór- 
nej miasta 6 posłów; w Raryntyi miasta 3 
posłów; w Saleburgu miastu i izba handlo- 
wa 2 posłów. 

W Czechach wybrano 15 młodocze- 
chów, w ich liczbie są dotychczasowi poslo- 
wie Tekly, Dyk, Pacak, Kaunitz, Kramholz, 
Kramarz, Brzorad i Edward Gregr, jednego 
radykala t. j. Vaszatyego; 1 Czecha ze 
stronnictwa agrarnego t. j. Schrameka; 1 
autysemitę Kletzenbauera; 3 prwofilskich 
narodowców niemieckich t. j. znanego 
Schoenerera, Kottela, tudzież p. Iro dawnego 
cukiernika a obecnie redaktora przybocznego 
organu Ńchoenerera „Unverfalschte Dentsche 
Worte“; wreszcie 9 liberałów niemieckich, mię- 
dzy nimi p. Rosera, znanego przeciwnika lo- 
teryi liczbowej. W kuryi gmin wiejskich w 
Czechach ubiegali się o maudaty pp. Perners- 
torfer i przywódzca socyalistów dr. Adler, ale 
obaj upadli. 

Ogółem stracili liberałowie w tej kuryi 3 
mandaty. 

W Styryi wybrano 5 konserwaty- 
wnych katolików t. j. dotychczasowych po- 
słów ks. opata Karlona, pp. Kalteneggera i 
Hagenhofera, tudzież wych pp. Hegka i Wa- 
guera; trzech Słoweńców pp. Robica, Groe- 
goreca i Berksa, tudzież jednego narodowca 
niemieckiego p. Porciego. 

Na Morawie wybrano siedmiu libera- 
łów niemieckich, jednego narodówcea niemie- 
ckiego i czterech czeskich kandydatów kompro- 
misowych t. j. w Holeszowie Zaczka, w Kro- 
mieryżu Krzepa, w Weisskirchen Stransky'ego 
i w Ołomuńcu Edwarda Skalę, — W jednym 
okręgu odbędzie się ściślejszy wybór. otych 
czas stracili liberałowie dwa mandaty, t. J. 
okręg ołomuniecki na rzecz Czechów, a okręg 
Tróban na rzecz narodowców niemieckich. 

Na Szląsku wybrano narodowceów 
niemieckich Haegera (w Jigerudortiej i prof. 
Fr. Hoffmanna (w Opawie) tudzież liberałów 
Leonarda Demla (w Cieszynie; i ewangieliekie- 
go superintendanta Faasego (w Bielsku. 

Stracili więc uberałowie jeden mundat z 
Jiigezndortu. 

W Austryi Górnej wybrano trzech 
konserwatystów katolickich t. j. pp. Piłiegla, 
Motra i Zauneggera, i jednego narodowca nie- 
mieckiego profesora szkoły realnej Erba. O dwa 
mandaty m. Lincu odbędzie się śŚciślejszy wy- 
bór między kandydatem partyi rękodzielniczej 
antysemitą Bóhelnem a narodowcem niemie- 
ckim (resslerem, tudzież między liberałem eme- 
rytowanym pułkownikien Bancalari a konser- 
watystą katolickim Seibolden. — Delinityw- 
nie stracili liberalowie z miast górnoaustryackich 
4 mandaty, a jeżeli kandydat ich p. Bancalari 
nie utrzyma się przy ścislejszym wyborze, wów- 
czas stracą 0. 

W Karyntyi wybrano trzech niemie- 
cekich narodowców t. j. Doberniga w Celowtu, 
Dra Steinwendera w Villach i Kiselego w St. 
Veit. — Stracili więc liberałowie jeden mandat 
z St. Veit. 

W Saleburgu wybrano jednego naro- 
dowca niemieckiego Huebla, a o jeden mandat 
odbędzie się ściślejszy wybór między uarodow- 
cem niemieckim Sylvestrem, a liberałem Faul- 
hammerem. Oba te mandaty były dotychczas 
w ręku liberałów. 

Ugółem stracili wczoraj liberałowie nie- 
micecy 15 mandatów. 

Turyn 15 marca. Minister marynurki Brin 
miał wczoraj mowę przed swymi wyborcami i 
poruszył w niej kwestyę wschodnią. Wykazy- 
wał przedewszystkiem ile dobrego zrobiły już 
połączone eskadry mocarstw europejskich. Oca- 
lily one od rzezi wielu chrześcijan i Turków, 
w ich liczbie bardzo wiele kobiet i dzieci. Na- 
danie Krecie autonomii ma na celu uwolnie- 
nie ludności kreteńskiej od wpływu sułtana i 
Porty, a równocześnie zachowanie integralności 
państwa ottomanńskiego. 

Wiedeń 15 marca. Bilans Linderbanku za 
rok 1996 wykazuje czysty dochól w sumie 
3,135.745 zł. Rada zawiadowcza proponuje wy- 
płacić dywidendę po 12 zł. od akeyi, t. jJ. 
6 proc. nominalnej wartości, rezerwę specyal- 
ną zasilić kwotą 500.000 zł, a kwotę 401'332 
zł. przenieść na rachunek roku bieżącego. 

Bukareszt 18 marca, Prezydent senatu 
Dymitr Sturdza złożył swą godność, wszelako 
na usilnie prośby członków senatu, rządu i ca- 


łego stronnictwa liberalnego cofnął swą rezy- 
gnacyę 

Tulon 13 marca. Parowiec, który zabrał 
600 żołnierzy francuskich i odpłynął z nimi 
do Krety, osiadł na mieliźnie. Poczyniono za- 
rządzenia, aby w razie, gdy nie będzie można 
uczynić go bezzwłocznie zdolnym do drogi, 
inny okręt zabrał ten oddział i odpłynął, ý 

,_ Kanea ix marca. Wczoraj odbył się z 
wielką okazałością pogrzeb owych 21 maryna- 
rzy rosyjkich, którzy zginęli skutkiem explo- 
zyi bomby na pancerniku rosyjskim. Zu kon- 
duktem żałobny:n szli admirałowie i oddziały 
marynarzy wszystkich mocarstw. 

, Nizza 18 marca. Cesarz Franciszek Józef 
złożył wczoraj wizytę królowej angielskiej w 
Cimiez. 

Ateny 1% marca. Lada chwili oczekują 
rozpoczęcia blokady. 

Ateny 18 marca. Mówią tu o tem, że puł- 
kownix Vassos ma powrocić z Krety. 

Paryż 13 marca. W sferach parlamentar- 
nych mówią, że w poniedziałek postawiony bę- 
dzie w parlamencie wniosek o zezwolenie na 
sądowe ściganie tych 23 posiów, którzy skom- 
promitowani są ostataiemi zeznaniami Artona. 

Wiedeń -5 marca. Na stacyi Allensteig, 
na linii Wiedeń-Praga, wjechały na siebie 
dzis dwa pociągi skutkiem złego ustawienia 
zwrotnicy. Jedna podróżna i dwaj ludzie ze 
służby kolejowej są ranni. 

. Kanea 15 marca. Admirałowie wystoso- 
wali proklamacyę do ludu kreteńskiego, w któ- 
rej zawiadamiając go o uadanin Krecie auto- 
nomii. Mocarstwa przygotowują takie zarzą- 
dzenia, które zapewnią prawidłowe funkcyono- 
wanie rządu autonomicznego, sprowadzą uspo- 
kojenie muyslów i zapewnią każdemu bez, róż- 
nicy pochodzenia i religii swobodę i bezpie- 
czenstwo mienia. 

Mocarstwa , spodziewają się, że lud kre- 
teński zrozumie te slowa. Wszyscy mają broń 
złożyć. Mocarstwa chcą pokoju i porządku na 
wyspie, a w razie potrzeby potrafią wymusić 
poszanowanie dla swych uchwał. Mecarstwa 
liczą na współdziałanie chrześcijan i muzułma- 
nów przy przeprowadzeniu dzieła, które ma na 
celu zapewnienie Kreteńczykom pokoju i do- 
brobytu. 

, Sofia 15 marca. Obiega tu pogłoska, że w 
łonie gabinetn wybuchło przesilenie. Ustąpić 
mają ministrowie Madjarow, Geszow, a może 
także Teodorow i Wieliczkow. Missya utworze- 
nia nowego gabinetu ma być powierzona 
Stolłówowi. 

Wiedeń 15 marca. Do olit, Cor, donoszą 
z Kanei, że gdy wczoraj okręt austrysckiej e- 
skadry „S-benico* na wezwanie angielski go 
admiruła rekognoskował jakiś statek zbliżający 
się do brzegu a naładowany wrzekomo amuni- 
cyą 1 prowiantem. powstańcy zaczęli strzelać 
na załogę austryackiego okrętu, „Sebenico dał 
kilka strzałów annatnich, zatopił ów statek i 
rozpędził powstańców. Z załogi „S:benico* nikt 
uie jest ranny. 
eaa 

HOTEL ŻORZA. 
Lwów — Plac Maryacki, 

Przyjechali dnia 17 marca. E. Zagórski z Ko- 
łodziejówki. A. Kruszelnicki z Biały. A. ln. Dziedu- 
szycki z Brzozowa. M. dr. Rosenstock z Skalatu. 
L. Fabini i M. Trmovszky z Wiednia. A. Weissbach 
z Skolego. 


HOTELE K. JANOWICZA 
BELLEVUE i METROPOL 
we Lwowie. 

Przyjechali dnia 17 marca. J. Lehnert von 
Riechard z Saksonii. M. Meischus i R. Laaber z 
Budapesztu. K. Dąbrowski z Podola. D. Gliicksteru 
z Uzorniowiec. J. hornmann z Kawy ruskiej. Ka. 
G. Kupczyński z Kadłubisk, N. Droiomerecka i A. 
Legenowicz z Zlinca. J. Koehanowscy, J. Mogilni- 
cka, B. Z. H. Gilczyńscy, G. Murciaków z Skolego. 
Z. Turkowski z Wiednia. J, Oleszkiewicz z Prze- 
myśla. D. rirczowie ze Zborowa. J. Krzeczkowscy 
z Tarnopola. 4. Nawrocki z Żółkwi, K. Weinberg 
z Wadowic. A. Hrynakowski z (łniewania. A. Tat- 
ber z Czerniowiec. L. Hosenthał z Badapesztu. 


R RAE 
NADESŁANE. 


ltubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
teź ona zu nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 
az a OZZZ 
Lwów Hotel Imperial "i rzscico 


Pierwszerzedny hotel, restauracya 
1 kawiarnia. 


iókąra Churovo AGDIGOCYCH i aklanzor 
Dr. te>nold Schellenberg 


ord. ul. Roperaika 1. 22 od 3—5 pa poludniu. 
Dla ubogich od Y—10 przed południem bezplatnie. 


l Kok założenia 1833 
t Dom bankowy i kantor wymiany 
' pod firmą : 
AUGU T SCHELLEK3SEKG I SYN 
Lwów, ul. Karola Ludwika l. 1 w gmachu dy- 
rekcyi gal. Tow. kred. ziemskiego 
poleca 
PROMESY 
do ciągnienia 1 kwietnia 1894 na losy regu- 
lacyi Cisy po zł. $25 wraz ze stemplem. 
Głowna wygrana zł. 100.000 
oraz 
LOSY NA SPŁATY MIES'ĘCZNE 
pod jak najkorzystniejszeni warunkami. 
Wydawnictw» gazety losowań „Nadziejaź pre- 
| numerata roczaa złr. 1.70, na prowtncyi ztr. 1.80. 


aka MNA 


D E 1 OB 


Lwów dnia 18 marca. (Z Izby handlowej) 

Akcye za sztuke : Kolej gal Karola Ludwika 200 
zł m. k X659 do 31950 Kolej Lwowsko-Uzern. Jasska 
po 200 zł. w a. 287 — do 290.—, Jiauku hypotecznezo po 
300 zł w. a 392.— do 402—, Ake garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 190 — do 2300 — 'Tow budowy wa- 
gonów w Sanoku 250. — do 26 

Listy zastawne za 100 zł; Basku hipot galic 
5 proc. los w 4U lat 5 prob a 10 proc. prem. L10.10 do 
IL0SU, 4 i pół proc los. w 50 lac L00,— do 100.70 4 pr. 
los w 60 lat 9670 do 97 10. Banku kraj + i pół proc los. 
w_5I lat. 100.50 do 101.30 Banku kraj. 4 proc. los 57 lat. 
97.50 do 9820 Tow kred. gal. ziem. 4 proc (i. emi- 
sya) 97.80 d, 9550 $ proc. los. w 43 i pół latach 9763 
do 93.39 4 proc. los w 56 lat 9740 do 93.10 

©bligi za 10 zł: Gal fund. propinacyjnego £ 
94.70 do Y8 40, Bukowińskiego fund. propin, 6 proc. 10 


pre 


c, 


do — — Kom, Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 104:00 do 
102,70 Pożyczki kraj 6 proc. 105 — do — —, 4 i pół proc, 
—.— do —. -, 4 proc, z r 1891 94.40 do 9810, 4 proc. 


po 200 koron z roku 189: 97 — do 97.70. 

Monety. Dukat cesarski 5.62 do 5.42. Napoleondor 
9.50 do 860. Półimperyał 9.75 do —. Rubel rosyjski 
papierowy 1.26 do 1.26 L00 marekniemieckich 58.50 do 55 90. 


Cleveland, Dir: opp, Singer. — Ceny kontur-neyjne niskie © ng 


MIKOLAJ LUÐBWiG 


Lu so”, ulica Axraiamicra 1. 3, 


Znakomite Rowery 


M»gazyn modnych towarow męskich 


å 


MILIONY 


POWIEŚĆ 
Sir Waltera Besanta 
(Wyróżniona pierwszą nagrodą na konkursie londyńskim). 
(Ciąg dalszy) 

— Ale w jaki sposób to udowodnić? — od- 
rarł sir John z żywością — nie mamy w ręku 
ani jednego aktu, ani jednego świstka, którym 
możnaby dowieść, że mój ojciec był owym Ka- 
rolem Burley'em. Zaden sąd nie poprzestanie na 
takich dowodach, jakiemi są podobieństwo 
imion i twarzy. Daai ojciec mój miałby 
zmieniać nazwisko? Chyba wstydził się ro- 
dziny i chciał z nią zerwać stosunki, zaciera- 
jąc wszelki ślad po sobie. Wszystko to zagad- 
kowe. 

— Ach! ojcze, zobacz tylko portrety, a prze- 
staniesz wątpić. 

— Owszem i ja przypuszczam, że macie 
słuszność, nie wierzę tylko, żeby ów Karol 
Burley był moim ojcem Prędzej pochodzimy 
od jakiej bocznej gałęzi... Najlepiej, żebyście 
przestały się tem zajmować. Na co wam ta 
rodzina? Na co wam miliony? 

Wyszedł, nie czekając odpowiedzi. 
wczęta ze zdumieniem spojrzały po sobie. 

— (o się ojcu stało? — zapytału najstarsza. 

— Wyraźnie jest z nas niezadowolony — 
oświadczyła Dora. 

— Widać, że nie dba o ten spadek — ode- 
zwała się Kasia, a jednak byłoby to bardzo 
przyjemnie mieć tyle pieniędzy. 

— Ojciec zajmuje wysokie stanowisko i nie 
radby może się przyznawać do stryja-lichwia- 
rza — tłumaczyła jej Nelly — nieboszczyk u- 
traymywał prócz tego dom gry, gdzie ludzie 
e Wan się w karty i tańczyli po całych no- 
cach. 


Dzie- 


PRZEGLĄD z dnia 19 Marca 1887 


żywo podchwyciła Polly 2 ileż my takich grze- | dni pozostał wprawdzie w aktach sądowych, ale 


chów mamy na sumieniu! 

Na to żadna nie umiała dać odpowiedzi. 

Sir John tymczasem wyszedł z domu. 
Wstyd, boleść i trwoga nie pozwoliły mu usie- 
dzieć na miejscu; doznawał takiego uczucia, 
jak człowiek, który dowie się od lekarza, że do- 
tkięty jest ciężką, nieuleczalną chorobą. Nie 
wątpił ani na chwilę, że córki wpadły na ślad 
rodziny i truchlał, żeby nie dowiedziały się 
[sh Pani Calvert musiała znać dzieje Bur- 

ey'ów i nie tajnem jej było, co się stało z 
młodszym synem skąpca, Karolem. 

On sam nie znał prawie historyi ro- 
dzinnej ; w domu nigdy o tem nie było mowy 
i jeszcze będąc dzieckiem, rozumiał, że nie na- 
leży zadawać pytań w tym względzie. Pamię- 
tal jednak różne rzeczy, słyszał niejedno i sto- 
pniowo domyślił się wszystkiego. W wspo- 
mnieniach dziecinnych, tkwiła mu szczegól. 
niej jedna długa, tajemnicza podróż, na małym 
statku kupieckim. ypłynęli o północy z ja- 
kiegoś nieznanego miejsca i w kilka miesięcy 
wylądowali w wielkiem mieście, które opuścili 
we dwa dni później, żeby znów puścić się na 
morze. Lata upłynęły, zanim z tych wszyst- 
kich oderwanych faktów, doszedł strasznej 
prawdy: ojciec jego za jakąs zbrodnię został 
skazany na zesłanie do Australii, zdołał jednak 
uciec z Sydney i dostał się do Lóndynu, skąd 
niezwłocznie udał się do Nowej Zelandyi. Było 
tam wtedy mało osadników i nikomu nie przy- 
szlo do głowy szukać między nimi zbieglego 
zbrodniarza. 

Hańbiąca tajemnica znaną była tylko matce 
i jemu. Ojciec umarł w późnym wieku, nie 
przypuszczając, że syn wie vo jego przeszłości. 
Nikt zresztą się nie domyślał, że zamożny ispo- 
kojny Karol Burlegh , ogólnie szanowany, nie- 
gdyś odbył podróż do Australii, skuty w kajdany. 

Zarówno on, jak syu jego byli pewni, że 


— A cóż to złego tańczyć przez całą noc? - prawda nigdy na jaw nie wyjdzie. Siad zbro- 


W TRUSKAWCU 


Woda lwowska 


— em Ai 


Teatr hr. Skarbka. | Palcie tutki 


W piątek dnia 19 marca 1897. 


Ku uczczen'u setnej rocz- 
miey urodzin Józefa Korze. 
mio «skiego, dziejepisarza i 
autora dramatycznrgo 


Mojego wyrobu 


Okno na L piętrze |pFRENIÓWKA 
RATAFIA 


jak niezwyk b jakoteż e 
a Z 
y 


Okreżn e| a. 


dramat w 3 aktach 
Józefa Korzeniowskiego. 


Butelka pół litcowa . 


JAN MUSZYŃSKI 


Lwów Rynek 40 
2 całs butelki na posyłcę 5 kig. 


komedya ze śpiewami i tańcami 
Józefa Korzeniowskiego. 


Darmo 


Krajowy wyrób atramentów 
farb stampilowych 


leczy się z nadzwyczajnym skutkiem: reumatyzm, podagra, otyłość pia- 
sek nerkowy, astmę, ischias, choroby kobi sce. 


któżby je przeglądał i w jakim celu? Wszy- 
scy, którzy mieli udział w tej nieszczęsnej spra- 
wie, już pomarli, nie było więc obawy odkry- 
cia. Ta myśl nigdy dotąd nie zamąciła życia 
sir Johna; szczęśliwy mąż i ojciec, obsypan 
zaszczytami, wysoko ceniony przez rząd i współ- 
obywateli, ziępoko zachował w sercu złowrogą 
tajemnicę i śmiał się nieraz z przypuszczeń i 
zamiarów swoich córek, które marzyły o odna- 
lezieniu w Anglii rodziny. ; 

Nieszczęsny traf zrządził, że ją odna- 
lazły; jeden krok dalej, a dowiedzą się, że dzia- 
dek ich za fałszerstwo został skazany na po- 
wieszenie, którą to karę zamieniono na wy- 
gnanie do Australii. Jak one zniosą ten cios 
okrutny? Były dotąd nadzwyczaj dumne z nie- 
skalanego imienia dziadka 1 ojca, uważały to 
imię za skarb najcenniejszy. Jakie będzie po- 
łożenie tego nieszczęśliwego człowieka w osa- 
dzie, skoro wyjdzie na jaw, że jest on synem 
zesłańca ? Co powie na to jego żona? 

Szedł zgnębiony, z głową spuszczoną i sam 
nie wiedział, jakim sposobem stanął na ulicy 
Great-College-Street. Poznał dom łatwo z opisu 
córek i po krótkiem wahaniu — zadzwonił. 

—- Czy doktor Calvert jest w domu? 
pytał. ` 
Była to właśnie godzina dla chorych. Za- 
prowadzono go do gabinetu Lucyana, ale na 
widok młodego lekarza, sir John zachwiał się 
i o mało nie upadł: zdawało mu się, że ujrzał 
ducha swego ojca. Podobieństwo było istotnie 
uderzające. 

— (o się panu stało? — zapytał Lucysn 
„adzając go na fotel. — Może przynieść wody, 
albo wina ? 

— Dziękuję panu — wyjąkał gość, wzdryga- 
jąc się na dźwięk tego głosu, który mu R 


Za- 


pominał głos ojca — to nic.. Lekki zawrót 


glowy. 
— Zapewne pan przychodzi się poradzić ? 


Obszerną broszurę o Truskawcu wysyła na żądanie Zarząd. 


odznzczą się bardzo 

trwałym zapachem. 

zn:komltą perfú 

i chnstek. — Phi = SO centw i 1 sir, 
t. 


rsyjëmnym i długo- 
oda lwowska jest 
do skrapisnia sukien 


Wszelkie 


Niemojowskiego «sx 
"W. Sołtysa jesz żeeze rase 


Galicyjskie akcyjna Tow. handlowe 


we l.wowie, ul. Jagieliońska I. 3 


pierwszym i trzecira sezonie o 30 pro. taniej. 


Jan Ihnatowicz 


LWÓW : sklepy wławae ulica Kopernika 1. 3, wice d 
Halicka 11, KRAKÓW: Sukiennice 1 20, CZER- r 


sblnra majowego tegoroczną suakomits wy- 
próbowaną przed ar" poleca jedynie 


Leonarda Soleckiego 


we Lwowie -lica Batorego liczba 9. 
słr 1.60. 


NIOWCE: Rynsk 2. 


W CZ RAMAN. jk | 0 


mamme m * Awa da 


2 litry za 90 ct. z opakowaniem, 


poleca : 


nasiona zboża 


slr. 2. 
d kilo Melange de Londoa aromatycznej, 
dobrza nsciągającej zir. 8. 
„ kilo Kaysow. ozernej złr, 4 
kilo San-inskiaj złr' 4. 
„ kila wysłewer herbacianych złr 1.80. 
s pie wysiewsk z najlepssych harhzt 


. .60. 
n kiła okruchów z harbat słr. 2. 


Zamówienia x prowincył odsyła si: 
odwrotną pocztą nia licząc osskowanis 


Tadeusz Miłaszewski 


Lwów ul Akademicka l. 3 


dostać można dzisiaj w biurze dzienników 
Plobna numer czwartkowy dziennika 


Neues Wiener Journal 


zawierajacy dodatek 


Galizische Revue 


tygodniowy przeglad polityczny lokalny i 
teatralny. 

Abonameut na ten dziennik po 1.25 et. 
miesiecznie przyjmuje dla Lwowa binro 
dzienników Plolna. Z prowineyi prosimy 
podać adres kartka korespondencyjna a 
wyszlimy numer ten darmo. 


Administracya dzienniku 


Naues Wiener Jouraal Wien 
I Schallerstrasse 9. 


Inseraty do tego dodatku jedyna 
sposobność inserowania dla pu- 
bliczności czytającej po niemiecku 
przyjmuje tanio biuro Plohna. 

W antraktach powinno sie palić 
papierosy tylko z tutek Niemojowskiego. _ 

Zarząd dóbr Dynów poleca 2 mie- 
sieczne prosieta na pieczyste Wielkanocne 
po 8 zł. i prosi o wczesne zamówienia. _ 

Pisarz ekonomiczny z nkończona szko 
ła rolniczą w Horodence i półroczną prak- 
tyka poszukuje zaraz posady. Adres: A. 
A. restante Tarnowiec koło Jasła 2—3 _ 

Nauczycielka uczy do pierwszej, 
drugiej kłasy, także franeuzkiego. nie- 
mieckiego, fortepiana. Chlubne świadectwa 
rekomendacye poszukuje na prowincyi lub 
w miejscu Śniadeckich 6, Jasińska Lwow 

Biuro J. Polińskiego Lwów, ul. Karola 
Ludwika l. 5 polecić może zdol- 
mych kucharzy, ogrodników tu- 
dzież klncznice, bony i panny 
służące, oraz wszelką służbę 
tak ma prowincył Jakoteż mia- 
stows. O OOOO 

Poszukuję  uueblowanego pokoju, 
blizko miasta, z osobnem wejściem i ta- 
łem utrzymaniem przy bardzu porzadnej 
wdowie lub rodzinie 2 któremi bym stv- 
sunki towarzyskie utrzymywała. Adres po- 
da biuro Plohna. NIE 

Fortepian krótki, prawie nowy tanio 
do sprzedania. Łyczakowski 4 w podwó- 
rzu na prawu. 1-1 


3—3 


taniej poleca Karol Marecki (starszy) ul. 
1—3 


Lwów. pA = 

Apteka w mniejszym mieście pod ko- 
rzystnymi warunkami natychmiast do sprze- 
dania. Kapitał potrzebny 16 tysięcy. Zgło- 
szenia przyjmuje A. Kohler, Lwów Bruje- 
rowaka 14. —i 

Rządca ckonomiczuy, zonaty, pozo- 
stawał obecnie na miejscu przez lat jede- 
naście, z powodu wydzierżawienia majątku 
poszukuje posady zaraz lub z koùcem 

wietnia. Zgłoszenia pod adresą J. Sko- 
wroúski, Tarnopol. Sr 

Fertepianów, Pianin stroiciel i mme- 
chanik zdolny, przeniósł swoją pracownie 
pod l. 4 ul. Łyczakuwska (dawniej 6). 
Uprasza szanownych klientów o łaskawa 
pamieć na przyszłość. Z szacunkiem Mi= 
chał wajnarauicu. L= 


—u 


1.edaktor odpowaedzialny : Ludwik Maałowska. 


, Przemysłu i sztuki 


Inteligentny młody czlowiek, kawa- 
ler, mogący sie wykazać chlubnemi świa- 
dectwani i polecającymi listami znanych, 
na polu agronomicznym, ludzi, poszukuje 
posady rządcy lub administratora majatku. 
Włada jezykiem polskim i niemieckim, Po- 
sade przyjmie zaraz nawet. bliższych wia- 
domości zasiegnać można 2a zgłoszeniem 
sie wprost peil adresa. D. poste restante, 
Boguchwała. 1—4 

Kasy cgniotrwała 
znakomite Nr. O, 0'| 1, 2 8 i 
sztuka 70, 80, 100, 120, 140 zł. 
Kasy z pułzami o 10 zł. drożej poleca 
Piotr Chrząsiowski handel żelazny 
we Lwowie plac Kapitulny 1 naprzeiwko 
Katedry. 


Wiadomości tyczące się 


w dawnej Polsce napisał inżynier; 
Julian Kołaczkowski. Kraków, 8a, 
744 str. na piękn. papierze. Cena 
złr. 3 do nabycia we wszystkich 
| księgarniach we Lwowie. 


Ma Post! 


KONSERW X 


z jsrzyn i owoców 


w hermetycznie zamkniętych bla- 


Nawozy sztuczne 


Sikawki, przybory pożarne 
Maszyny rolnicze 
Węgiel kamienny. 


Niektóre maszyny rolaicze wysprzedajewy na zlecenie odnośnych 
fabryk niżej can fabrycznych. 


Związek kredytowy we Lwowie. 


gólne zgromadzenie 


Ma - —. OJO 


HOTEL 


z calkowitem ] 
stauracyą natychmiast 


do wydzierżawienia. 


Reflektanci zechcą zgłosić się 
do adwokata Dra Steuermanna w 
Samborze. __ 


Uwagi godne. 
Wysyła towary kulonialue, po- 


zagadnął Lucysn, biorąc podany bilet wizyto- 


wy. — A, sir John Burleigh, gubernator No- 
wej Zelandyi... Słyszałem już o panu. 

— Wspominano mi, że w tym domu mie- 
szka lekarz. Chciałem... to jest myślałem, że 
będzie bardzo dobrze zasięgnąć jego rady. 

Lucyan skłonił się poważnie. Dlaczego 
ten człowiek siedział tak pomieszany? dla- 
czego nie śmiał spojrzeć mu w oczy? 

Sir John, który był zdrów. jak ryba, za- 
czął opisywać objawy mniemanej choroby, zmy- 
ślając rozmaite szczegóły, które żadnego nie 
miały z sobą związku. Lucyan słuchał zdu- 
miony, przypuszczając chwilami, że ma przed 
sobą waryata. 

-- Bynajmniej nie wyglądasz pan na cho- 
rego — oświadczył wreszcie — rzadko spotyka 
się organizm tak silny. Musi to być chwilowe 
rozdrażnienie nerwów. Zaraz zapiszę odpowie- 
dnie lekarstwo. 

Sir John wziął receptę i nieśmiało poło- 
żył na stole dwie złote sztuki monety. Znać 
w nim było pacyenta nowicyusza. 

-- Pan podobno wynająłeś dom po tym sla- 
wnym lichwiarzu, który zostawił tyle milio- 


nów po sobie? — zaczął z zakłopotaniem — 
.mówią, że są tu bardzo ciekawe portrety Bur- 


ley'ów.. Ja jestem trochę z nimi spokrewniony, 
chociaż nazwisko moje pisze się inaczej. Nie 
mam zamiaru dochodzić praw do spadku, rad- 
bym jednak, jeżeli pam pozwoli, zobaczyć te 
malowidła... Moje córki już je widziały. 

Lucyan się roześmiał. Teraz zrozumiał, 
dlaczego ten człowiek udał chorego. 

-- Trzeba było od razu powiedzieć, że pan 
chcesz obejrzeć portrety. Pokażę je panu z 
wielką przyjemnością. Ach! prawda, teraz nie 
mogę, bo to jest godziua pacyentów, ale moja 
żona mnie wyręczy. Zyska pan na tem. gdyż 
ona lepiej ode mvie zna historyę Kurley'ów. 

Zadzwonił na służącą i kazał zaprowadzić 
gościu do salonu, gdzie się zuajdowala w tej 


Plaster Rothschilda _ 


uznamy środek przeciw nod grze, rewmatyzmowi, goścowym 


chwili Maryla. 

— Sir John Burleigh? — rzekła, powstając —- 
j miałam przyjemność poznać dzis rano pańskie 
córki. Opowiadały panu zapewne o wielkiem 

odobieństwie, które zauważyły między swoim 
bardd a jednym z Burley'ów. 

— Tak, mówiły mi o tem — odrzekł, roz- 
glądając się po pokoju, gdzie z każdego kąta 
wyzierały nań czarne gi przodków. Co pra- 
wda, nie wiedziałem dotąd nie o swojej rodzi- 
nie; ojciec mój nigdy o niej nie wspominal. 
Zycie zeszło mi w pracy ciężkiej, nie miałem 
czasu szukać krewnych, ale moje dziewczęta 
chciałyby koniecznie odnależć w Anglii ro- 
dzinę. 

—- Oto portret, który zwrócił uwagę pańskich 
córek: przedstawia Karola Calverta Burley'a, 
urodzonego w 1. 180 . 

— Wielki Boże, to mój ojciec. 

Słowa te wyrwały mu się mimowolnie. 
Zrozumiał, że zdradził się odrazu i z rozpaczą 
pudł na krzesło. 

— Czy pan znasz historyę jego życia? — za- 
pytała Maryla. — Córki pańskie o niczem nie 
wiedzą. 

Sir John milczał zgnębiony. : 

— Widzę, że smutne dzieje nie są panu ob; 
te, nie potrzebuję więc powtarzać 

- Dotąd było to zupełną tajemnicy, .wiado- 
ma tylko mnie i pani. Dzis pewnie znaną jest 
ogólnie. 

—- Nie mówiłun 0 tem nikomu. Mój mąż 
wie wprawdzie o wszystkiem, ałe on nie złego 
nie powiedziałby na Burley'ów. 

— (śdyż tauże musi pochodzić z tej samej 
rodziny ? Ma uderzające podobieństwo do mego 
ojca i do mnie, kiedy bylem w tym wieku. 

- W istocie podobieństwo między nim a 
Burley'umi jest wielkie —- wymijająco odrzekła 
Maryla —możęsz pan być pewny, że nikomu nie 
powiem o. wypędzeniu Karola Burley'a. 

(Ciag dalszy nastapi). 


opuchlinom. Zwój plastru franko | złr, 2 zwoje 170. Zamówienia 
tylko w aptece pod rzymskim cesarzem Wiedeń, - Stadt, Wollzeile 


BAN 


km S 


Założony w. r 186. 


zegarmistrz 


poleca swój 


Skład 


TEBAK ON 


kieszonkowych i sto- 
łowy h, ściennych i 
podróżnych. 
Każda sprzedaż i 
naprawa pod gwaran : 


w różnych grabościach 


do wybijania wózków. 


w Samborze 


urządzeniem i re | 
| 


Pasy do maszyn 
skórsano, gumowe, lniane n*pu:zczano, 


Gurty do maszyn konepne 
Gurty konopno 


pasów. Rzemyki smowcowe do z ssy- 
wania i wiązania pasów. 


_ Klucze do splnek 
S-óbkł do kubków pray alawatorach 


OLIWY 
do maszyn 


poleca 


Alojzy Hibner 


Lwów Rynek 1. 38. 


PIEGI 


12 Hugo baner aptekarz. 


GALICYJSKI 
K KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki” 


lążeczjikei 


i oprocentowuje takowe 


A'o rocznie. 


Stary Cognac 


piorwnsej jakoże! opłataie 4 vataiti ma g oł. 
6 ełr., młody $ litey k 


80 cant. medykt torti, wraściciej 
dóbr, zamek Qoia pray Qomodftz w Btyryi. 


i szerokościach 


iski i Bity d : 
ia do n Jedyna niezawodaa 


TRUCIZUWA TTRĘ 


nA GZEZUCY, oj domowe | 
po 

Przewyłsza wszystkio dotychózas w 

trująco . 


tym celu utywane. Diala tyl 
ko m le, (glires) szamr, mysa, 
królik. ludzi i zwierzął domowych 
fak pies, kot, drób itp uiezukodliwa. 
W w pąszkach 80—60 ct. 


fracht I opakow.) qskutecmia odwrotnie 

ga pobraniem ORkład I labarato 

ryum przetworów cham. Ja- 

ns mona, RNG. farm. w 
ag™= =, 


1 mło trucizny 3 sir., 4 i pół kila 
7 alr. 50 ot, 5 
Hartowny skład na Lwów L. Włea 


dak £ A Krajewaki, Apteki: Kat- 
Medenica, Mialnica, Przemyśl 


4, ba Rawa ruska, Boka), 
Wares, Wojniłów, Ssişsk: Bielsko 8, 
si toécl Gutwióski, Jaworze A. Janicki 


szanych puszkach zupełnie jak Związku kred. stow. zarej. Z ogran. poręką łudniowe, produkta węgierskie :| plamy na twarzy i inne 

f świeże : ao » smalec, słoninę, wina, śliwki i po-|: Skóry znikną już po 7 dniach zapełaje | === 
Zielony groszek 2 klgr. od 36 dojj| odbędzie się we środę dnią 24 mareas b. r. w sali Izby widła, węgierskie i bośniackie,| i nie oj vigas po użycia Dra 

56 ct A aE ' Christoff makomitj nieszkodliwe; S 
h 9b ct. ; w cenach dziennych. Ambrakreme. Prawdziwia tylko 
Fasolka cała i krajana 1 klgr. 32 wieczorem. Cenniki hurtowne wysyłam franko. || w złelono-opakowanych słoikach szklan- Księgarnia 


do 60 ct. 
Pomidory, Szparagi, Julienne, kom- 
poty itd. 
Cenniki i listy pochwalne gratis. 
Arajowa fabryka parowa 
Lubycza królewska. 


Drzewka owocowe 


Jabłonie i gruszki 3—4 let. karłowe po- 
części kwztałcone w najnow. i na nasz 
klimat najzdat. gat. jak Bismark, Iva, 
Kaiser Alexander itp. po 40—80 ct. 

Czereśnie i wiśnie wys. pien. 2 let. 50 
do 60 ct. 

Keine ciaudy i wegierki wys. pien. 3 let. 
korony 70—80 ct. 

Maliny 1 i2 razy owotujące z dużem 
owocem 100 szt. 4 złr. 

Porzeczki z duż. czerw. 
8 złr. 

Agrest duży angielski w rozm. gat. 1 szt. 
25 ct. 


owocem 1.0 szt. 


Rośliny kwiatów. 


1 zł. 50 ct. 
Konwalie do torcow. 100 szt. 2 zł. 
Camełie i tzalea i szt. 1 zł., 1.50. 
Rhododendron z paczkami l szt. 1.50, 2, 
Ogród handlowy Lubycza 
Królewska. 


JULIAN br. BRUNICKI 


w Podhorcach, p. Stryj poleca na- 
sienne Owsy, jęczmiona, Kartoffe, 
drzewka owocowe, prosięta pełnej 
krwi Jorashire. Drób wysprzeda- 
ny już. Proszę żądać cenników., 


Porządek dzienny. 

1. Sprawozdanie Dyrekcyi za czynności z roku 1896. 

2. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej Rady nadzorczej. 
Wniosek na absoluteryum. 

8. Rozdział zysków za r. 1896. 

4. Wybór 4 członków Rady nadzorczej w miejsce wylo- 
sowanych ($ 41). 

6. Zatwierdzenie jednego członka dyrekcyi. 

9. Zmiana statutu. 

W myśl $. 56 statutu biorą tylko Ci członkowie udział 
w Ogólnem zgromadzeniu, którzy wpłacili całkowity udział. 

We Lwowie dnia 17 marca 1897. 


imieniem Rudy madzorczej 


Sekretarz : 


handlowej i przemysłowej (piac Halicki) © godztmie 6tej 
Dr. Bruckman. 


FI i i Najtańszy skład towarów | 
"lance szparagewe silne 2 let. 100 szt.|zptytznych i MoGhańicznych <A, Baz 
B. Kopernioakiege Jaja wylęgowe 


wa Lwowie plac Halieki liczba 1. 


barometry, ciepłomierze, mikroskopy, lupy, 
kompasy, taśmy miernicze, rajscaigi itp. 
Usządzonie dzwonków elektrycznych. 
Zamówienia z prowincyi załatwia punktu- 
alnie odwrotną pocztą. Wszelkie naprawy 
najtaniej i najrychlej. 


rapier z fabryki Fijalkowskich w bialej. 


Przewodniczący : 
Piepes. 


drobiu rasowego, odszczególnione 
poleca pojdwyona nagrodami państwowemi. 
e Kur białych Langehanów dużych 
szych o-| 15 ct. 

kulary, |Kur czarnych Langehanów dużych 
świkiery,j 15 et. 

lornety, Gęsi Emdeńskich olbrzymie łabę- 
dziaki 50 et. za sztukę. Opako- 
wanie 30 ct. 


S. Friser, Lubaczów. 


Zlecenia odwrotnie wykonaue 
uskuteczniam. 

Upraszam o łaskawą pamięć 
pozostaję z poważaniem 


Tomasz (rurowicz 


IV Bóstyautzea 20 szt. dom wła- 


FABRYKA SZKŁA 


taflowege I zwieroladłowego 


KUPFER & GLASER 
Lwów ul. Kaśmiersowska l 28 
polecają swe e wyroby 


majowe 
Szkla w taflach 
we wszystkich jąkościach i rozmiarach 
zwłaszcza 
Szyby selinowe (belgijskie) 
kolorowe, matowe i w deseniach, 


i diamont do rźnięcia szkła. 


sny Budapeszt. 


U. k. uprzywilejow. 


8., owies „Oolnmbas“ 
klgr. 


SZKŁO DACHOWE 


liczba 
ną kawę pół kilo 
eya najstaramniej 


ka i agt. E. ślellera, s: 


w KRAKOWIE: apteka W 
| «aliira apt. w Brodach. 


Kartofle nasienne 


dom. Lubycza król. poczta, Galicya|H. Bergera, n:jnowsze łatwo metody 
oforujo : 


pszenica lemia „Bioson 
10 zir. 9. 


Artur Kościcki 
(SYRIUSZ) 
LWón, ulica Zamarstynowska i. il 
nziało zwiercindłowe ||(dom własny) ulica Trzeciego Maja 

jak i lustra w ramsch itp. ba 2. 
oszkienia nowych budowli 
wykonuje się pod gwaran- 


poleca wprost z Ameryki wybor- 


G. Gebathnera | Sp. 


w Krakowie 
poleca do nauki 


Języków obcych: 


gruaćowaege manczonia się w 
zrótkima czasie, z pomocą iab 
bəz pomocy mauczyciela jęuwy- 
ków: Niemieckiego (zklaczeme) 
zir. 3> w oprawie płóc. zł. 8. 
Krancuzkieg» (u kilmozewm) sir. 
„$0, w opr. płó: zł. , giel- 
skiego si, 1.60, w oprawio zł.3. 
r przenyłką pz: o 8V ct. 
wię se, 


ęrej. 

Najlepszy i nejobszerni Slow- 

miz nT OLEE 

trancnzsai t. zw. amigacyjąy zł, S$ 

«w epr, w półskórez si. 9.80. 

łe cuęść polsko- framcucka mł. 
trancuzko-polska zł. 8.60. 


Do nabycia wo wszystkich 
księgarniach. 


Pastylki kokluszowa 


Dra Marcina Steinera leczą 
koklusź w najkrótszym czasie 
Do nabycia w aptece pod rzymskim 


sl. 1. — Naj- 


iopsze herbaty pół kilo zł. 1.50|||cesarzem Hugona Bayera Wiedeń I. 
do sl 6. — kontak kuracyjuy 
butelka zł. 1.80 do zi. 6. 


Wollzeila 12 Cena pudełka z opisem 
użyciu franko 3.20. _ 


